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feloikotuiiemy piwa lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczynia się ao zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim .

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot p.wa lwowskiego!

Zakłady dla fotografii i powiększeń
„Sztuka*1

zawiadamiaj!, P . T. Publiczność 
że z dniem dzisiejszym zostały przeniesione na ulicą

Akademicką L.

Kropla w morzu
— o—

„Kurjer W arszaw sk i11, omawiając działal­
ność runcusziu bezrobocia, nazyw a tę pomoc 
„kroplą w morziu potrzeb11. Nie pisze tego żad­
ne pismo rewolucyjne, lecz pismo dobrze bur- 
żuazyino, które ani nie chce anu nie może /nod- 
buirzać", A jednak' same cytry, przedstawione 
w sprawozaaniiu rundiuczu oezrob^cia za tok 
i932, same przez się są podburzające i lepiej 
przem awiają do przekonania aniżeli naj/goręt- 
sze stówa. W ysta rczy  oodać taką cy frę : pez- 
robotnj uprawniony do pobierania zasiłków 
otrzymuje je przez 13 tygodni, co wynosi na 
ca ły  tok 190 z ł  Za i 90 zt. ma żyć  przez cały 
rok bezrobotny z legu ły  z rodziną!

A  'tuż io bezrobotnycn ma „szczęście11 o- 
trzym yw ać tę kw otę? W  r. 1931 było upraw­
nionych do pobierania zasiłków 5)1.215 osób, 
zaś w  r. 1932 tylko 3oy.385 — o okrągło 142 
tysiąca tnniej. A przecież wiadomo, że nawet 
w edle statystycznych w yk azów  bezrobocie w 
r. 1932 by ło  w iększe niż w r. 1931. Tak, ilość 
bezrolKttnych powiększyła się, zas ilość u- 
prawnionych ao zasiłku spadła —  to jest 
„spraw ied liw ość społeczna". I doszło do tego, 
że w roku 1932 zasiłki pobierało przeciętnie 
91.924 osób tj. czwarta część wykazanych bez­
robotnych. A reszta?

Jeszcze jeden punkt ze SDrawozdania: przy­
pis wkłaaek od przedsiębiorców i ubezpieczo­
nych w  r 1932 wynosił 22‘8 mi-1 jo nów z ł ,  z 
czego 7‘5 miiljona było zaległości, które —  bez 
w iększych w idoków  —  trzeba było ściągnąć 
w drodze egzekucji. Okrągło jedna trzecia 
ezęśc przepisanych wkładek została stracona, 
a przec.ez w  tj cli sumach mieści się reż część, 
którą pracodawca ściągnął od robotników —  
poprostu sprzen iew ierzył je.

Ostateczna k-onkluzja: p^moo z funduszu 
bezrobocia była nikłą, gdy czas w yczek iw a­
nia przedłużono z 20 na 26 tygodni, gdy okres 
zasiłków zmniejszono z 17 na 13 tygodni, gdy 
najw yższą ncrrnę zarobku obniżono z 10 na 
6 zł, dziennie. Pod  dz’ ałaniiem tych zmian po­
moc stała się jeszcze mniejszą, co  w yraża  się 
w  sumie 190 zł. rocznie na rodzinę.

ia-d Okręgowy w  Krakowie, W ydział III karny, dnia 
2 ! wrześni 1933 r. Sygn. III Pr. 220/33. Sąd Okręgowy, 
W ydział III karny w  h rakowie, na posieazeni-u niej‘aw. 

em w driu  deisśsjszłtn po wysfuchan-ai wniosku Prc  
uraiora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał nastę­

pując. postanowienie: 1 ) Zatwierdza się pj> myśli g§
*89. 493 aiLs,,j. procedury karnej zarządzoną i wyko- 
naną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 23 
w .ześn ii 1933 r. koni i skałę ,,Ivzj en t u  k  a Ludowego" Nr. 
218 z datj 23 września 1933 z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na 6tronie 1 , którego tytuł zaczyna się 
>1 słów „CO ODSJ \M A J A “ w  C A Ł O Ś O  w k a z  z  t y -  
1T L L M , albowiem treść tego artykułu wraz z tytułem

ro w a  :t ł & upoiKi^il^nie!
Sprawa utrzymania pokoju w  świacie mmsi stać 

niedobrze, gorztj niż niewtajeinmczeni pizypu- 
s zeza ją, jeże li NA ZGROM AiDZEMU IAG l N A R O ­
DÓW  M Ó W I S ię  O M O ŻLIW O ŚC IAC H  W OJEN- 
NYCH  i to na niedaleką odległość. Jeżeli w insty­
tucji, której utworzeniu przyświecała m yśl niedo­
puszczenia do nowej w o jn y po strasznyoh doświad 
czeniach wojny śv iatowej, m ów i się i lo z miejsca 
prezydjalnego, że „M O ŻLIW O ŚĆ  N O W IU  W OJ-, 
N\ UNOSI SIĘ JAK  UPIÓR NAD  P R Z Y S Z lA ).  
ACTA K I ROPY to widocznie niema już innego 
środka odwrócenia niebezpieczeństwa, jak ajael do 
opuiji calegc świata, aby wiedziała, do czegu Euro 
pa —  i n ielylko Europa — zdaża.

D LACZEG O  OBECNIE M E B E Z P IE C Z E S - 
S TW O  W OJNY' JEST W IĘKSZE: I A K T U A L ­
N IEJSZE, N IŻ  JESZCZE PRZED  K IL K U  L A T Y ?  
Przecież po. fbrmalnem zadarciu  pokoju w r. 191) 
nikt nie łudzi! się, jakoby hasło „n igdy w ięcej 
w o jn y !" m iało spowodować je j niemożliwość. M y­
ślano i w ierzono jednak,, że straszna „kąpiel że­
lazna", jaką przebył cały świat przez przet>zło 4 la­
ta, przynajm niej na obecne pokolenie oddziała 
otrzeźwiająco, lembardziej że znikły trzy treny, 
w których interesie v ujoę prowadzono. Łudzono 
się tym razem jak wiele razy poprzednio. W yra ­
sta nowe pokolenie, które nie daje się odstraszyć 
przez Remarque’a i innych opisujących grozę w o j­
ny —  to pokolenie zachwyca się Hitlerem, nielyl 
ko niemieckim ębo każdy kraj ma na swą modlę 
domorosłego HitleraJ i wienzy w  krew i żelazo, nie 
we wzniosie hasta ludzkości: miłości bliźniego
i kultury.

Przewodniczący L ig i Narodów, ostrzegając 
p izcd wojną j wskazując na je j możliwość, jest 
skrępowany urzędem i miejscem, z  którego swe 
słowa w ogłasza Mając przed sobą Goebbelsa, jako 
delegata Niemiec, nie może juakcm wskazać na je- 
gy kraj, jako na stanowiący obecnie największe 
niebezpieczeństwo dla pokoju. CZEGÓŻ N IEM C Y 
CIICA? CHCĄ ( I  ŻA D N E  „P O K O JO W E " SŁO- 
W A  i EGO N IE  PO TR AK 1A  ZAĆM IĆ ) W O JN Y  
I MUSZA JEJ CHCIEĆ, GDYŻ OBECNI W Ł A D ­
CY R ZESZY YYIEDZA, Ż E  K IL K A  L A T  POKO- 
JU PO D K O PIE  PO D S TA W Y ICH P A N O W A N IA  
I BYTU . N ie na to S E TK I T Y S IĘ C Y  M ŁODYCH 
LU D ZI P O S Z ŁY  DO BOJÓW EK, aby tylko pa­
radować w  brunatnych koszulach i spełniać funk­
cji katowskie w  obuzach koncentracyjnych, —  
oni poszili za Hitlerem, gdyż obiecywał im  obok 
korzyści osóoitstyrh m iraże wielkich Niemiec, gdyż 
ciągle w b ija ł m  do g łow y konieczność rozdarcia 
traktatów, ciągle .m przy rzekał „W ir wtrden den 
Feind siegreich schlagen".

św iat od dwóch blisko lat — od lutego 1932 — 
łudzi się nadzieją, że w ielka konferencja rozbro­
jeniowa, jeżeli nie uniemożliw i, io w  każdym ra ­
zie utrudni prowadzenie w ojny zaponiocę ograni­
czenia zbrojeń. Tym czasem  z lak kompetentnego 
m iejsca, jak prrzydjum  Zgromadzenia L ig i Naro.

iaw iera znamiona występku z art. 127 k-k. 2) Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż­
szego artykułu wraz z tytułem a zakaz ten ma być ogło­
szony w  przepisanej formie w najbliższym numerze 
„Dziennika Lu dow ego 1 i w* Dzienniku urzędo-wvm. 3) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo­
ny. —  Przewodniczący: l>r. Ih ibl wr. Prezes Sądu Okr. 
Protokolant Szymański wr. '

aów , słyszym y słowa, że „N A LE Ż Y ' POSTAW 4Ć 
P Y T A N IE , Ć Z Y  K O N FERE NCJA  ROZBROJE­
N IO W A  N IE  P R Z Y N IO S Ł A  L ID Z E  NARODÓW ' 
—  SW EJ T W Ó R C Z Y M  I PA TR O N C E ! —  M IĘ . 
CEJ SZKO D Y N IŻ  P O Ż Y T K U ". Istotnie, gdytby 
nie konferować, N iem cy nie murfyfby forum, przed 
którem m ogłyby postawić —  pod nazwą równo­
uprawnienia w zbrojeniach —  żądanie zgody na 
dozbrojenie.

N ie trzeba jednak aiż takich dociekań, aby w i­
dzieć w Niemczech —  i wogóle w  krajach o nacjo, 
nttli-źinic przerodzony ni w łaszy zm takiego czy ki. 
nego kotoru —  główne sprężyny, które podważają 

.pokoi i  stwarzają atmosferę wojenną. Czy ktoś 
wątpi o prawdziwych, acz ukrytych (N ie im y  mó­
wią „getarnt") zamiarach, jeżeli z Berlina propo­
nuje się handel wym ienny: za zgodę na —  ogra­
niczoną zresztą —  kontrolę zbrojeń pozwolenie na 
UIKORT Y K 1K O W AN IE  V E M 1E C K IE J  ■ G R A N I­

CY W SCHODNIEJ, TJ OD STR O N Y POLSKT 
taksamo, jak Francja ufortyfikowała swą granicę 
od strony Niemiec? Przecież fortyfikacje oznacza­
ją ciężką artylerję, tanki, samoloty itd. —  wszy­
stkie narzędzia, których Niemcom na podstawie 
traktatu wersalskiego posiadać nie wolno!

Jeżeli bię w idzi takie żądaria i w idzi się sta­
w ia jacytch je w gronie L ig i Narodów z udaną na. 
iwnością (na jaką N.etney m ają wyrażenie, „m a ­
mo, co to jest lejtnan f?"), nie można się dziwiić, 
że dla ludzi chcących szczerze pokoju —  a do nich 
z  pewnością należy norweski prezydent Rady L ig i 
Narodów —  w idok taki staje się podnietą i mu­
sem do wypowiedzenia tak pesymistycznych ho­
roskopów, do przedstawienia położenia lakiem, 
jaKiem ono w  rzeczywistości jest. Tego doczekał 
się św.at w 19 lal po wybuchu wojny św iatowej: 
doczekał się gorączkowych przygotow ań do nowej 
w ojny

Wczorajsza konfiskata
— O—

B ył czas, że konfiskowano nas za Łapanów,* 
k iedyindzirj za Lisko, to znów za F.opczyckie, za 
Grodzisk....

W czoraj zaś za N ow y Targ. ,.
O ficja lny komunikat tak opisuje krwawą nie­

dzielę nowotarską:
 Jednocześnie starosta zażądał od delegacji

ozw iazama zgromadzenia. M imo to, po wyjściu 
delegacji tłum w  dalszym  ciągu zachowywał się 
agresywnie, obrzucając budynek starostwa ka- 
m iem am  i usiłując w yw ażyć bramę

Gdy publiczne wezwanie zastępcy starosty do 
rozejścia się nie odniosło skutku, wkroczyła poli­
cja, która pałkami ttum rozpędziła. W  czasie ak ­
c ji poi cja  była atakowana Kamieniami, k ijam i, 
w  rezultacie czego kilku policjantów zostało kon­
tuzjowanych.

Podczas patrolowania miasta jeden z patroli 
został znienacka napadnięty przez Większą grupę 
ch lo jów  i w  obronie własnej oddal kilka strza­
łów, raniąc cztery osoby. Z pośród poHcji trzy 
osoby zostały ciężej ranne, 10 lżej.

Tedna z osob cyw ilnych zn iaila  w drodze do 
szpitala..."

—  o o t  —
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M e l a n c h o l i j n e
pojmowanie... rzeczywistości

(id a ń sK  
a G e n e w a

W  piątek rozpoczęła się w Gene­
wie sesja R ady Ligi Narodów , która 
m .ęJzy innemi ma J.ę zająć sp, awq 
Gdańska.

lego samego dnia Rząd polski zło­
żył wizytę Senatowi gdańskiemu i 
został przyjęry z taką samą pompą, 
jak przed miesiącam. hitlerowski 
Fząa gdański w Warszawie.

Obecna wizyta jest drugą z kolei 
od czasu powstania wolnego miasta 
Gdańska. Pierv*3za odbyła się w  r. 
1929. Przed czterema lały odwie 
d ził Gdańsk ówczesny premjer B m - 
tel, a na czele Rządu gdańskiego stał 
wówczas socjalista, tow. Gehl. Wtedy  
poraź pierwszy nastąp:'ło zbliżenie 
między Polsiką a Gdańskiem, zawarto 
układ, regulujący pewn^ sprawy spoi 
ne, uczyniono perw szy krok ku rze­
telnej naprawie stosunków polsko- 
gdańskich t  pokojowemu w^pólżycm 
na podstawie istnie’ ących traktatów i 
umów.

A le Sfcnat lewicowy. zwalczany 
środkami niegodz wemi przez nacjo* 
naltotów, i pod naporem kryzysu gos­
podarczego. upadł. Na jego miejsce 
przyszedł Senat nacjonalistyczny 
Ziehm a i ponowiły się spory polsko- 
gdańskie. Praca i wysiłki Senatu le­
wicowego poszły ua marne.

A i  oto w ładzę zagarnęli h itlerowcy 
i nagie „w ybuchło" porozum ienie p o l­
sko - gdańskie- ba! nawet „p rzy ja źń  ’• 
Jak przed czterem a laty, w z y tę  R zą ­
du poprzedziło  podp ’san e  układu 
nawet dwuch układów w  których hi 
tlerowcy poszli na daleko idące ustęp 
stwa wobec Po isk5

N<e potrzebujemy powtarzać, że u- 
godowy kurs hitlerowskiego Senatu 
gdańskiego nie ma nic wspólnego z 
prawdziwie pokojową polityką Rządu 
lewicowego z przed czterech lat 1 o, 
co obecnie lobi Senat hitlerowski w  
Gdańsku jest manewrem politycznym  
Berlina, szytym bardzo giubemi nićmi. 
Gdańsk —  jak już wielokrotne pod­
kreślaliśmy — - jest dla Berlina jed­
nym z najważniejszych „punktów wy­
padowych1' hitleryzmu i imperiali­
zmu. Mając ten piuikt w  ręku za 
biega Berlin narazić o to, by odwró 
cić od niego uwagę świata, a sam 
przwmszcza ataki na inne punkty i 
odcinki. Dlatego z takim pośpiechem 
zawarto układ z Polską, którego ?e- 
dynym ce1em test uśpienie czujności 
opinji polskiej i m iędzynarodowej, a 
który hitlerowcy w każdej dogodnej 
chwili zerwą o ile wogóto wprowadza 
go w życie.

I manewr ten hitlerowcom się udał. 
Na spotkaniu min. P ual-B oncoura  z 
min. B eck iem  „winszowano Polsce

Otrzym ałem  tłom aczenie artykułu 
t, H Erlicha  w bundowakiej „V o ik s- 
cajtung"  o paryskiej M iędzynaroao• 
u>ej K onferencji Socjalistycznej- 
Szczegółów  oceny położenia przez 
przyw ódcę Bundu nie będę narazle 
omawiał, a le  w  artykule tym  znajdu­
ją się także —  według tłomaczenia — 
ustępy, których nie mogę pozostawić 
bez odpow iedz.; brzmią one, ,ak na­
stępuje:

„Czytałem .,, artykuły o paryski., Kon­
ferencji, które drukował w „ R ob otn ik u " 
tow. N iedziałkow ski. Tym towarzyszom, 
którzy czytał, te artykuły, ozaa-jn en 
zgóry Ze mc je sprawozdanie nie będzie 
m iało n ic wupólnego ze sprawozdaniem 
tow. Niedziałkow skiego. Artykuły tow. 
N iedzia łkow skiego  dowodzą. że strusia 

po lityka  jest ieezcze nohuonyit towarem 
w M iędzynarodówce Socjalistycznej, że 
me brak wśród przywódców socjalistycz­
nych ludzi, którzy sądzą, że jeśli złożą 
,gładkie" sprawozdanie o połoienm w 
międzynarodowi m ruchu -obotmezy m to 
aytuecja tem sanu-m się wygładzi...” 
Zarzut, skierowany pod moan adre­

sem, jest m ewątphw ie zarzutem bar­
dzo cieih m, zw łaszcza skoro padł z 
pod pióra socjalistycznego. Muszę go 
przeto odrzucić; nie odczuwam żad­
nego zam iłowania do „polstyki stru- 
s lz j", ar< też nie zam ierzałem  nicze­
go „w yg ładzać  Sądzę natomiast, 
źe różnica w  ocenie narad (paryskich 
ze strony tow Erlicha i z m oje; stro­
ny —  ja szczerości oceny tow E rli­
cha nie kwestionuję i me doszukuję 
się w  n-ej „po lityk i" „strusiej", w zg lę­
dnie... „ tyg rys ie j”  —  tkw i poprostu 
w zgoła odmiennem podejściu dc sa­
me. siprawy. krótko mówiąc, —  w  od­
miennej psyrhologji.

G dy jechałem do Paryża, w idzia­
łem przed sobą jedno zasadnicze py- 
.farie:
czy zastane fam atmosfero porażki, 
goryczy, samo - analizy, długiej niby

„poprawy" stosunków z Gdańskiem. 
W  Genewie Polska będzie zupełna  
skrępowana przy omawianiu spraw  
gdańskich. Podczas gdy- rząd gdań­
ski powinien z-nsleść się w  Genewie 
na ławie oskarżonych za złamanie i 
sponiewieranie konstytucji gdańskiej, 
to Rząd polski —  siłą zadzierzgnię­
tej „przyjaźń’’ —  zachowa się zapew­
ne „nieutralnie" i rząd gdański wy;- 
dzie obronną ręką. W  ten sposób Pol­
ska pośrednio wzmacnia pozycje hi­
tleryzmu w Europie.

wąż morski, rekrym lnacyj, polowania 
na winow ajców ?

Takiej atmosfery bałem się 
wręcz... panicznie Byłaby ona Mę­
ską głębszą, niż przegrana Socjalnej 
Demokracji Niemiec. Ja jej —  owej 
atmosfery —  me wyczułem . Prze­
ciwnie, „dynam ika" ruchu miała 
podczas Konferenci tętno —  nad- 
spodzmwanie dla mnie —  energicz­
ne- Dlatego jestem zadowolony, co 
nie stanowi żadnego „urzędowego o- 
ptyrnizmu'. Bo marsz Piłsudski 
stwierdził kiedyś wielką prawdę, Rdy 
powiedział:

„przegrać i nie złożyć broni —  to 
zw ycięstw o".

Otóż „brak m elancholji" w toku 
narad paryskich wydaje mi się rze­
czą tysiąc razy ważniejszą, niż kwe­
stia takich albo innych formuł rezo­
lucji niż przyjemność dawan a „do­
brych rad W eisow i i Stampferowi, 
jak powinni byli postąpić w  Upcu 
r. 1932 Że istnieją kc^lusulne trud­
ności? Naturalnie! Nikt temu nie 
przeczy! „Robotnik ' podkreśla je w  
każdym artykule o sytuacF między­
narodowego ruchu socjalistycznego 
prawie aż do przesytu, 'kle, towa­
rzyszu Erfich, „melancholijna samr- 
analiza" nie Uoiinęła jeszcze nigdy 
nrzed nikim ani jednej trudności .

, Nastawienie' zaś tow Erlicha wy 
giąda właśnie naczej. Gdvbv mi po­
lecono wybrać tytuł dla bundowskiej 
syntezy w  zastosowaniu do Między­
narodówki, —■ tobym sięgnął do fra­
pujących obrazów z tragicznej epu- 
kj po r. 1905:

„ Sam na sam z kieską".-.
Albo:

„N a  zgliszczach"...
I  niechże postawię raz wresizcie o- 

statnią kropkę nad
Bund był taki zawsze. I po r 1905 

kiedy pławił s'e rozkosznie wśród 
morza frakcvj i frakcyjek ówczesnej

A przei eż tu nie chodzi ty lko  o 
sprawy wewnetrzne Gdańska. H itle ­
row cy gdańscy w cale nie kryją  się ze 
swemi planami i zamiarami. Podczas 
gdy prez- Rauschning zajpewnia o sw« j 
pokc’’ awoscf i odrzuca myśl o rew izji 
traktatów, to propaganda rew izjon i­
styczna kw itnie w  pełni, na całym 
obszarze wolnego miasta szturmowcy 
hitlerowscy i m ludzież hitlerowska 
uprawiają ćw :czen:a wojskowe, urzą­
dzono dla nich nawef w ielk i odóz w  
dawnej tw ierd zy  W eichselm iinde

SocjalnejDemobracjiRosji, i w miesią 
cach jesiennych r. 1917, kiedy „ana­
lizując melancholijnie' i Lenina i 
Ceretellego, pozostał w  rezultacie na 
marginesie zdarzeń (w  dniach prze­
wrotu bolszewickiego), no i teraz... 
Może ciąży tutaj nad myślą tow. E r ­
licha dramai ząsaJniczy żydowskie­
go ruchu robotniczego, który zawsze 
musiat —  objektywuie m usiał1 —  być 
ruchem mniejszości, — mniejszość’, 
która nie ponosi odpouHedzialncści 
bezpośredniej? Stąd skłonność nie 
tyle do samo - analizy, ile do kiyty- 
cznej anaHzy... przy!acioł!7

Bardzo być możej-,. Ja w każdym 
bądź razie nie yotiafię przystosować 
psychologj' własnej do „m elancho­
lijnego pojmowania rzeczywistości". 
Biak mi zrozumienia dla ponurego 
„ rozarapywam a swoich ran". Sądzę, 
że chirurgia nowoczesna me uznaje 
takiej „dekadenckiej1 metody.

Czy len mój pogląd —  to akuiat- 
nie „strusia polityka", to „wygładza­
nie" trudności?

M yślę , że nic podobnego.
Skoro pobito nas w  Niemczech - . 

gdzieindziej, sko^o ctrmja jest w od 
wrocie, —  interesuje mnie tylko je d ­
no:

gdzie i kiedy można zorganizoumc 
opór?

Moje wrażenie o Międzynarodówce 
jest takie, że opór zorganizować mo­
żna To m; dzisia, wystarcza. Z „sa- 
mo-analizą" riema gwa’tu. Nie wi­
dzę niczego pozytywnego w radoś­
ciach potowania na „reformistow", na 
komumzujących", na......besserwis,se­

rów". I nie widzę nic pociągającego 
—  przynajmniej dla mnie —  w rob 
proroka.
..szlochającego podniośle, przewidu­

jąco i surowo nad gruzami Jerozo- 
l i m y ” -

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI,

Ba! organ tego samego poK o jiw ego " 
i „po lonofilsk iego" p Rauschninga,. 
„D anziger Vorposten“ nawołuje «  
dziennie w ielkiem i literaim : „ Z  po-
wroiem do R z e sz y "!

H itlerow cy K p ią  w  żyw e oczy i  mo­
carstw i swych sąoiadow, a politycy .- 
dyplomaci tych państw dają  się w o 
dzić za nosi Smutne, przygnębiająca 
w idow isko1

(jm b,).
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Skończone role
Reportał z cyklu: „Demokratycznz Am eryka")

Z hukiem spadla na stół pięść nor. J« ■ 
mes) Stirta Znikły roztańczone sylwet­
ki, mn.lkł gwar rozmów, wszystkie spoj­
rzenia zwróciły się w jednym kierunku.

Prezes Stirt podniósł głowę Twarze 
odraiziu ułożyły się w  uśnTeciiy. Jeden 
z akckmartuszów rzek 1 niepewmm gło­
sem:

— Wydaje mi się, że mój plan wyma 
ga większego skonkretyzowania...

— GłuDstwo!—inuchnął ręką mr, Ja- 
nes, poczem wstał i zataczając s:ę, mó-

Czuję się, paanowie, niebuardźo...
1 > ohaczeaia... A wy.., poradź cie so- 
ie bezemnie..,

i Lku iłodszych gentlemenow pod- 
’ egło, ofiarując gotowość zaopiekowa­

nia się mr. Jamesem, Stirt odepchnął 
1 1* i szerokiemi krokami szedł w  kie­

runku windy. Czekaiacego na dole szo­
fera odesłał Jo aomn, a sam usiaa'1 przy 
kierownicy. Była godzina 12,30. Auto, 
zataczając zvgzaik; pomknęło naprzód , 
po k,lku minutach zatrzymało się przed 
m”Jsźkamem Olgi Mirtów.

O tej samej godzinie Jerry Bush. scho­
rowany, zmęrzony weteran wojny świa­
towej dostał ataku sercowego. Leżąc na 
lófflcu w  swojej cichei mansardzie, roz­
myślał o tem że właściwie nie ia l mu 
umierać Jerry Busb uprzytomnił sobie, 
a myś! ta dodała mu otuchy. Dopiero 
później przypomniał sobie dawne oYie- 
je, ludzi, z któi ymi się zetknął i któ­
rych opuścił, wspomniał ojca, matkę i 
Luizę i wtedy zrozumiał, że właśnie 
pozostawi po sobie coś, co przetrwa lu­
dzi, rzeczy i nawet drapacze chmur — 
nienawiść.,.

Mr. James Stirt długc dobijał lie  dc 
bramy Potem, trzymaiąc się poręczy, 
wlókł »ię po ciemnych schedach na dru­
gie piętro Z trudem odnalazł guzik 
aźwonka i naciskał długo, a gwałtow­
nie. Otworzyła mu służąca, drżąca i za­
kłopotana. Mr. Stirt przeftąpił prog i 
odrazu cofa ął się: w  przeć po-kojt’ w:».ał 
męski płaszcz i sztywny kapelusz. Mr. 
James trzasnął drzwiami i, potyka,ąc się 
oorzął szybko schodzić w  dół.

W sypialni Olga instynktownie odczu­
ła lęk Przed chwilą wiafare pozwol ła 
parze drżących rąik zdjąć z siebie suk­
nię Teraz okryła się niebieską, ss-ieto- 
wą narzutką i wyb egła dc przede oko­
ni, Przy drzwiach schwyciła za ramiona 
osti*piałą stojącą:

—  Kto to był?
—  Ten sam, oo wazo*ał.„
—  T  Plg’’ ?
—  Tęgi!
—  Jak im cudem —  wyszeptał? tan­

cerka. —  Powiedział przecież, że dziś 
nie przyjdzie?.., — Olga czuła, że twarz 
jej zalewa fala krwi, gorąca i duszna 
jak oddech drapieżnego zwierzęcia W

niebieskiej narzutce pędem ztoegia M 
schodów Stirt chwiejnym k-okiem wsia­
dał do samochodu Olga dopadła im  
i błagalnym głos en szepnęła:

— Kochany, wysłuchaj mnie...
Zatrzasnęły się drzv'iczki luksusowej

limuzyny- Ma_/yna rusznic.
01^a pobiegła naprzód i krzyknęła:
— Najdroższy, wyatorhaijL.
Samochód odda'ai się. Świeciło czer­

wone świarefko, niby złowieszcza gwia­
zda. Olga biegła ooraz szybciej, W oła­
nie jej p-zem erita się w  rozpaczliwy 
krzyk: —  Ko-chanyL.

Auto znikło za zakrętem a w iar z 
niem nadzieje Olgi. Pędsiła ,e zcze, do­
bywając ostatka sił, aż potknęła się i u- 
patfłr twarzą na bruk Pisnęła przeraź­
liwym głosem:

—  W ystochaj!...
A  jx)iem opamiętała się. Szybko po­

wstała z -iemi; bolały *ą piersi, cziołc 
pokrywał kurz uliczny, z nosi ciekła 
krew. Podn.osła pięść 1 zawołała:

— Draniul
(Dok naet.).
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Czy likwidacja Akademji sztuk pięknych
w Krakowie?

Z W IN IĘ C IE  TR ZE C H  K A T E D R
Jedrm z pism krakowskich donosi, że od dłuż­

szego już czasu utrzym uje się uporczywie pogło­
ski o  biKwidacji Akadem ji sztuk p iękn ieli w K ra­
kowie, która częściowa przcniccioiną zostanie do 
W arszawy, częściowo zaś agendy je j przejm ie 
szkora przemysłu artystycznego.

Słychać również, że na tejże uczelni zw inięte 
mają być trz , katedry, a to dw ie malarskie tp io f. 
Pankiewicza i Aksentow icza), oraz jedna kaiedra 
rzeżoj (rektora Easu*czki), którzy to profesorowie 
z  powodu wysłużonyrh lai służoy przechodzą w  
stan spoczynku.

Przeciwko powyższemu stanowi rzeczy posta­
nowiło za'demonstrować kilku profesorów w  ten 
sposób, że wniosło do ministerstwa pismo z pro­

W  zw iażku zc zbliża jącym się procesem o z&j 
ś c ij w powiecie rzeszowskim w yjechali z  K rako­
w a do Rzeszowa *raej sędziowie krakowsi >ego są­
du okręgowego karnego, a to; dr. Janicki, dr.

pozycją zam ianowania wspomnianych profesorów 
profesorami honorowym i Akaaem ji. Profesoro­
w ie honorowi mhno wysługi lat, mogą daiej peł­
nić swe obowiązki w  Akademji, więc temsamtm 
zlikw idowane przez przejście ich w stan spoczyn­
ku katedry, b y łyb y  nadal utrzymane.

Jak nas inform ują, przeciwko temu stanowisku 
kilku profesorów oso iadczył się jeden z orofeso 
rów.

Sprawa powyższa jest dużą "ensacją dla kultu­
ralnego Krakowa, dia którego Akadem  ja  sztuk 
pięknych była niezwykle eelntną jottacówką, z któ­
rej wyszli pierwszorzędni m istrzowie i która w 
swem gronie profesorskiem liczy ia .aajger ja 1 niej- 
szych reprezentantów sztuki poiskiej.

O slręga i dir. Zai.psk i P jzew id Y w a n y  jfeby tyen 
sędziów  w  R zeszow ie  ob licza ją  na okoto tnzy 
m iesiące.

1— 0 0 0  —

A N T Y P O L S K A  PR O PAG A N D A
Prasa francuska zwraca uwagę na silny wzrost 

kampanji za rew izją granic wschudnich, która 
w  0k>ta'tnicn czasach ogarnia cale Niemcy. I tak 
rozpowszechnia się iw ogromnej ilości odbitki kar­
tkowe plakatu, k ió ry  zapowiadał manifestacje 
graniczne w  Pile, tz. „Grenzlandlkunogeoung 
w dniu 12 września. Kartki przedstawiają h itle­
rowca w brunatnej koszuli, z brauningicm zaw ie­
szonym na pasie, podającego rękę Krzyżakom i za- 
kmernu w  zbroję, na której w idnieje b ia ły  płaszcz 
z  czarnym* lzzyŁem . Kom lur krzyżacki wsparty 
jest na mieczu i podaje hitlerowcowi prawicę po­
przez polskie Pomorze, przedstawione naturalnie 
w  postaci korytarza, rozdzielającego ziem ie nie­
miecką. Napis na kar „aich „Siogreich werden 
.wir den Folen schlagen“ .

Oczywiście, o fakcie, że ci Krzyżacy, wspoma­
gani .cywiinie p i zez cesarstwo niemieckie, nietyH- 
ko że me pobilli PolSk . ale .przeciwnie sam. ponie­
śli najStiaszr, kjszą klęskę na jonach Grunwaldu —  
(propaganda hitlerowską przezornie milcizy.

1 1 s
W  n*edziełę

24 bim. odbyuo się w e Lw ow ie  zebranie gospodar­
cze delegatów kół stronnictwa ludowego z pr/wia. 
ru lwowskiego. W zię ło  w  nim  udział około 80 de­
legatów. Zagaił zerwanie prezes związku pow ia­
towego stronnictwa ługowego inż. Jan Bryl. Do 
prerydjuir powołano b. sen. Dudka i ob. Lutyka. 
Referaty z dziedziny aktuamych zagadnień go­
spodarczych i  politycznych wygłosili. inż. B iy i, 
K. M aj i  L. Lutyk. P o  referatach rozwinęła się ży ­
wa dyskusja, w  której głos zabierali: oh. Kaspro­
w icz, Ukow, Katsauba SaańbortikL, Markowski, 
Bryteki, Pasierski i  Kowal.

Przy jęto  szereg "azolucyj, żądających podwyż­
szenia cen pioduktow  ro lryc li i  hodowlanych lo 
granicy opłacalności, rozwiązania 'karteli, umorze­
nia zaległych podatków za ostatnie 4 lata, wpro­
wadzenia moratarjum dla wszolkicti długów aż do 
czasu poprawy sytuacji w  rolnictwie i w  pańis!wie. 
Postanowiono żywe przystąpić do organizowania 
Związku zawodowego rolników w powiecie lwow­
skim.

W laCoreośf! D d liu a n t
K O N FERE NCJA  M ALEJ E N T E N T Y  W' S IN A JA

W  Sinaja, w  Rumunji' na zanku  Peiesz w  sali1 
posiedzeń rady ministrów, rozpoczęła swe prace 
stała rada Małej Ementy. W  konferencji biorą u- 
dział m inistrow ie spraw zagranicznych Rumu­
nji, Czechosłowacji i JugosŁawji, Tituk-sou, Be­
nesz i Jewrcz. Obrady rnaią się zakończyć we 
środę. Pc zamknięciu konferencji trzej m inistro­
w ie  złożą deklaracje wobec przedstawiciel; phisy. 
Minister Benesz w yjedzie w  środę z  Sinaja do Ge­
newy. Ministrow.de rozpatrzyli ogólną sytuację po­
lityczną, szczególnie zaś sytuację Eu iopy środ­
kowej oraz zagadnienia związane z  kwestja roz­
brojenia.

j a p o n j a  w P r z e d e d n i u  b a n k r u c t w a

,D a ily  Herald" twierdlzi, że Japonja stoi .w o- 
b liczr niebezpieczeństwa bankructwa finaneowe- 
go, jako ioezft osredniego rezultatu w ielkich wyda­
tków na operacje wojtnńe w  Maudżurji i Cui- 
nach D eficyt budżetu Japonii wyniesie praw ie 
1 m h ja id  jen, czy li sto miljunów funtów złotych. 
Zadłużenie .rolnictwa japońskiego sięga 6 m ilja r- 
dów jen, czy li GOu m iljonów  funtów złotych. —  
Ty lko  55 procent swego budżetu państwowego aa. 
pan ja pokrywa diogą w p ływ ów  normalnych. M i­
mo lak rozpaczliwego stanu finansowego partja 
wojskowa, która rządzi krajem, domaga się no­
wych wydatków na konstrukcja morskie, na su­
mę 600 m iljonów  jen. —  „Daily' Heraid" maluje 
przyszłość ja  po aj i w' baiwach bardzo pesymi- 
stvcz»vc ił.

„Sezon martwy“ dla pracowników umysłowych
Z  ikłady ubezpieczeń pracowników  umysło­

w ych zastosują w tym okresie {w a z  pierwszy 
przepisy' wprowadzające sezoai m artw y również 
dlla pracowników  umysłowych.

Dnia ió  października rozpKSzni : się scZon m ar­
tw y  w  sU sunku do osób zatrudnionych w  m iej­
scowo ślriath letniskowych, w  zakładach leczni- 
^zycL, wT Hotelach, pensjonatach rtd, Zawieszenie

w liczania uprawnień do zasiłków dla tej katego- 
r ji pracowników potrwa do 1 kw ietn i, Dotyczy 
to m iejscowości, btóre pcciadają tyfBJo sezony le­
tnie.

Z  dniem 1 listopad? sezon m artwy rcizpooznie 
się dla pracowników pociztowylrh, zatrudnionych 
tylko w  okresie urlopów letnich.

—  o o  o —

Obrońcy Gorgonowej wniosą o rewizję procesu
W  najbliższą 'sobotę przyiiędą do Krakowa 

dw aj obrońcy Gorgonowej dr. Axei ze Lw ow a i 
dr. Ł id n ge i z Vn arszawy Odbędą oni z  adw dr. 
W oźn lakcw skim  cJuższą naradę w  sprawie da l­
szego poslępuwauniłt wobfct wyroku Sądu N a jw yż­
szego. Praw ropoaobnń obronc' wniosą o rew izję 
prucesu. Tok dalszego postępowania obrony za­
leży w  m aczne mierze oa rozm  .wy z  Gorgono-

wa, Krąż? pogłoski, że w'obec zk go  stanu zdrow ia 
skazanej, obi ona wniesie prośbę do min. spra­
wiedliwości o praeni.isionie Gorgoinowej do jodr.c- 
go z najzdrowazych i najlepiej wyposażonych 
więzten koło Cieszyna. Gorgonowa czuje się w 
dalszym ciągu źle i  pizebywu w dalszym ciągu 
w szpitalu więziennym.

—  o o  o —

M e u d a t y  e 3. s  > e r >
D m ° 22 hm m inęły dwa lata od ODST C I E ­

N IA  I1CZE/ A N G LJĘ  OD P A R Y T E T U  ZŁO T A . 
Pamiętamy', jakie wówczas w yw arlo  to wraże­
nie — było ono tak simę, że porowna.no je z  trzę­
sieniem ziemi. Jakie były' podstawy i zamierze­
nia iego zai ządzema? Mówiono w  A ng lji, że z  po  
w oda wysokiego stanu je j w aluty produkcja je j 
jest zbył kosztowną, na :zem cierpi i konsumeja 
wewnętrzna i w yw óz, a następstwem tego jest 
sitne nezrobocie.

Czy ren eksp* rymem zm ienił ten mejy>mysmy 
stan na lepszy? Faktem jest, że Z PO R ZU C E N IA  
PaJćY TE TT  “ Z L O T  A  P A Ń S T W O  O D NIO SŁO  
ZN A C ZN E  K O RZYŚC I, mi mówicie Anglja prze­
prowadziła W IE L K Ą  K O N W E R SJĘ  iYYYC H  
D ŁUG Ó W  PL.YCĄC Z D L W  ALUOYN A N Ą  W A ­
L U T Ą  Za D a W N E  F U N T Y . Drugą korzyść, ja ­
t ą  państwo odniosło, to S ILN IE JSZE  ZES1*0- 
L E N IE  Z  D O M IN IA M I 1 K O L O N IA M I, które —  
i  Kanadą i Australją na czele —  poszły za przy 
kładem macierzę. Na,om*ast W OBEC BEZROBO­
CIA z a r z ą d z e n i e  t o  p o z o s t a ł o  z u p e ł ­
n i e  BEZ SKI TK U ; Jest ono obecnie praw ie tak- 
sait. w ielkie, jak było przed dwom a laty. Jakiż 
z  tego wniosek? Oto zamierzone przez niżącą w a­
lutę spotęgowanie w yw ozu  widocznie nie u jaw ­
n iło się. -sama zaś konsunn.ja wewnętrzna nie jest 
w  stanu-: zatrudnić 2 m iljonów  iudz:'

Dopók. dolar by ł mezacuwiany, tj. do marca 
br., mogła A nglja  zapomocą swej słabszej waluty 
osiągnąć premję w 'ywozową, co z  chw ilą dewa- 
1up'j dolara Zuneinie ustało. Rozpoczął się nawet 
P O JE D YN E K  M IĘ D ZY  FU N TE H  A  DOLAREM . 
P °n eważ A nglja  —  właśnie dla utrzymania pre- 
171 j i  w yw ozow ej —  zacięcie broni się przeciw 
spadków i dolara, t; p rzeć  w  przywróceniu  po- 
pirzedn iego Parytetu 4*86 doi. z? funt Jak ta obro- 
ma dntycnc>5as wy padła, w idzim y na zm ien iają­
cym  sie z  każdvm  prawie dniem  kursie dolara, 
który obecnie (4 73) jest niedaleka od starego pa­
rytetu.

Rezultat w ięc akcji z przed dwóch lat nie m o­
że nyć lody rważany za pomyślny, jeżeli N IE  
Z D O Ł A Ł A  O N A  P R Z Y M E s Ć  P O P R A W Y  A N I 
N A  R y n k u  PRAC Y, A N I W  KO NKU RENCJI Z 
A M F R Y K Ą . Tak  też ocenia tę akcję głośny eko­
nomista praf Keynes, m im o że nie jest zwolenni­
kiem  pokrycia waluty w  zlocie. Dla A n g iji jako 
starego „bankiera św iata" sytuacja jest wprost 
upokarzająca: je j waluta stała się przedmiotem 
spekulacji, Iudz’e —  jak to się m ówi —  w ycierają 
sobie gęby funtem Małą pociechą jest fakt, że 
obniżka waluty me odbiła się na rynku wnętrz- 
t;ym, tj. .siła Kupna funta w  Angiji zmniejszyła 
się tylko o drobny ułamek, gdyż sytuacja pozo­
stała tasama: D R O ŻSZY CZY TAŃ-SZY F U N T  
JEST R ZE C ZĄ  O BOJĘTNĄ, GDY S IĘ  GO M E  
ALA. A  w  tern położeniu jest D W U M Iu JO N O W A  
RZESZA BEZRO BO TNYCH , dla którycn MacDo- 
nakl nic nie zrobił.

Z  Dltlerlantfn
i „M A T IN "  ZAB R O NIO NY

W ie lk i organ parysku „M atin " stracił debit 
w  Rzeszy iS lem ieckiej. O fic ja lnym  powodem ma 
być umieszczenie karykatury holenderskiej, 
przedstalwiającej h itleryzm  ścigający Anstrję,

Plnzy tej sposobności podają dzienniki statysty­
kę pism francuskich zabronionych w  RJzeszy. O- 
beim uje ona 121 dzienników i tygodników wycho­
dzących we Francji które 6ą konfiskowane 
w  Niemczech. Nalcża do nich n ie tylko dzienniki 
lew icowe i radyiKalne —  ale 'akiżc. bardzo um iar­
kowane ergany in formacyjne jak „L e  Journal", 
,D e Petit P a r ‘sien‘’ a nawet tak poważny' organ 
jak  „Journal des Debatts .

J. dyn ie j.ółurzędowy „Temrps" ma jeszcze debit, 
"w Niemczech: n iew iadom o jednak czy i on nie 
podzieli losu całej praw ie prasy francuskiej, któ­
re j aamiknięto dostęp za, R ea

Wyjazd trzech sędziów krakowskich
do Rzeszowa
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Przebudowa Hiszpanii
Zmiana gabinetu z kursem „na prawo"

Juii od kilku miesięcy było Jo prz-e- 
widzen.a, te w Hwzpanji nastąpi zmia­
na kursu

Pewnei c.cęśc: wyborców rząd lewi­
cowy wydawał się zbyt mało proJulk- 
tywny w sensie socjalistycznym i to ds- 
wało p&chop komunistom, anarchistom 
i syndyka'isłom do wywoływania pu­
czów. do rzucania bomb i do proklamo­
wania strajków, Tylko nieliczni rady­
kałowie zdawali sobie sprawą, jak bar­
dzo robota taka jest na rękę reakcf', 
ktdia materialnie radykałów pocierała,. 
Stare żywioły w  wo?sicu i policji czy­
nili wszystko, co leżało w granicach 
ich możliwości, żeby spotęgować nieza­
dowolenie wóiód ludności, a lepnbhka- 
tne z grupy Leiroux w Zgromr dzeniu 
Narodowem rzucali Rządowi Azany 
kłody pod nogi. Gdy przed paroma ty­
godniami prezydent Zamora wyraził 
premjerowi A za n a  votuim nieufności, 
gabinet podał się dc dymisji, ale Ler- 
rouX, któremu powierzono misję . twu 
rżenia Rządu, po nieudafej pióbie, 
zrzekł się tej misji.

Azana ponown.e otrzymał m‘sję two­
rzeniu Rządu. Stworzył gabinet, w  któ 
rym socjaliści uzyskali decydujący 
wpływ.

Konzystając z takiei koniunktury, 
przeprowadzono w Zgromadzeniu Na 
roJowem w szybniem .tempie reformę 
rolną, ustawę o  świeckie! szkole, w y­
właszczeni e dóbr kościelnych oraz usta­
wy o ubezpieczeniu robotn.ków.

Te rzeczy nie znalazły uznania u pre­
zydenta i.amory, który Zuaoznie ograni- 
czył prawa rządu Azana z całym gaib*- 
iieteni podał się do dymisji Ster wła­
dzy dostał się w ręce Lenuux, który 
powołał do życ a koncentracie republi­
kańską.

\ ten sposób ziściły się marzenia 
m PS7C7ańsk’ cb republikanów: socjaliści 
ustąpili z rządu. Na nowe wybory Ler- 
rou* jednakże nie chce się zdecydować”, 
a woli ipierać się na monarchistach i 
klervkałach tfo czasu, dopoki wybory 
rte oędą dostatecznie przygotowane.

Gdy rozeszła się wiadomość, że pre­
zydent zatwierdzał listę ministrów, przed 
stawioną przez Lerroux, przed pałacem 
premiera zebrał się tłum ludzi, któ­
rzy demonstrując, żądali wydania im 
głowy Lerroux, pomocnika reakcji spo­
łecznej

Należy spodziewać się obecnie wzmo- 
że " ’a akcji str; kowei oraz puczów, któ­
re będą na rękę w\ łącinie reakcji.

izad Azany, który n;edawno ustąpił 
może z durną spoglądać na dokonane 
przez siebie dzieta, najbliższe zaś ty­
godnie "okażą, czy też przy pomocy 
monarchistów i ‘ezuiiów weźmie ostry 
kur< na prawo. Stosunki w młodej re- 
publ.ee przez obsadzenie tek innymi 
iidźmi wcale się nic wyjaśniły, lecz 

przeiiwne. decydująca rozgrywka o 
władzę dopiero nastąpi.

Najeżę itszym a rgumentem Lerroux prze 
< iw rządom poprzednim by} ten, że rząd 
" ’e ochrania dostatecznie republiki

ni wzięty z  Niemiec przykład odniósi 
swój skutek także w Hiszpanii, Jakkol- 
w jednakże delegat hiszpański na 
pa.ry-.kie1 kotnferencj. socjalistycznej 
bronił obt.nej demokratycznej lormy 
rządów w H szpanji, to równocześnie z 
całym naciskiem podkreślił, że soc aliś- 
c' hiszpańscy rie  dopuszczą do tego, by 
'yii zaskoczeni przez iakikolwiek rząd 
Ptawioowy. Demonstracje, które odby- 

5ara7 po d ,:ściu do wfadzy Ler-
^  najlepszym dowodem, że socia- 

1 hiszpańscy śledzą każdy ruch ga-
ine u Urrota 1 n-e pozwolą zaprzepa- 

°W c*y pierwszej rewolucji.
, i ?C Łerroux n.e zarządził nowych 
■' ż-arai po dojściu do władzy,
V  SCO' s*01n i ruchowi republikań-

1U na r^kę, pomeważ masy wybór -

ców będą miały sposobność przekona- 1  gabinetem wysitarozy, aby szerokie ma-1 sów przedrewolucyjnych, lecz wykoń- 
nia się o różnicy, jaka zachodz. pomię- sy przeciwko niemu podnieść. ^zanie rozpoczętego przez rewolucję
dzy kursem lew-cowjm a prawicowym. Hiszpan,)a przechodzi okres przebu- w eLkiego dzieła unowocześnienia Hisz- 
Kilka tygodni doświadczenia z nowym | dowy. lecz n*e jest to powrót do, rza-1 panjL * J. hz.

Jeszcze Jeden sekret Kobiety
„Robotnik" warszawski pisze:
Więzienie oddzielone jest oa społe­

czeństwa murem milczenie., Nieme są 
zakratowane okienka, nieme — grube 
ściany, nieme —  krążące wahadłowym 
ruchem warty, rieme —  białe szpalty 
piom, pragnących uchylić rąbka tajem­
nicy.

1 trzeba przyznać, ze dotychczas spo 
łeczeństwo dość „chętnie" godzi się z 
takim stanem rzeczy, Zainteresowaniem 
obdarzani są „wielcy przestępcy i zbro 
aniarze. Jakiś posmak skandalu i sen 
sacji porusza opinię publiczną Czasem 
wstrząśnie nią rowmież ponura linja szu 
bierricy, ale codzienność więzienia to­
czy się odrębnem odeiwanem od życi:- 
naszego łożyskiem.

W  ubiegłą niedzielę uczyn;ony zosta' 
wyłom. „Express Poranny" zam <ści* 
wywiad z naczelniczką więzienie kobie 
cego na Dz.elnej w  Warszawie, p. Zda­
nowską. Wywiad ten dotyczy również 
i przestępczyń ideowych, gdyż p. Zda­
nowska oświadczyła „jest tu różny eie- 
meut: złodziejki, takie, które pizy kra­
dzieży pomagały, prostytutki, stręczy- 
ciella do nierządu, komunistk: i inne
zboczone psychicznie kębietr

W  ramach wywiadu „Fxpressu Poran­
nego" i w świetle cytowanych słów p 
Zdanowskiej należałoby zająć się nieco 
w :ęzieniem na ul Dzielne1

P Zdanowska mówi: stosunek do
przestępczyń nacechowany jest se-decz 
nośCią i życzliwością tylko krotki ter­
min wyroków sądowych nie pozwala 
na dopełnienie wychowawczej pracy

Jak w ygląda  len „życzliwy' i serdecz­
ny stosunek ? Bardzo meaawno zosta­
ła lam spalona hibljoteka. Widocznie w 
trosce, by więźniarki nie przemęczał'1 
się czytaniem i p'acą umysłową. Z tych 
samych zapewne względów odbiera się 
im pod lada pozoiem robótki ręczne. 
Pocóż mają się pochylać nad igią, czy 
szydełkiem7 Termin wyroków je»t kió 
ki —  szkoda tiacić cz us na „głupstwa", 
lepiej go poświęcić uszlachetniającym 
r 3®myilaniom Ponieważ rozmyślaniom 
sprzyja cisza i samotność -— szafuje się 
hom e karcerem i izolacją. Jest to sys­
tem, stosowany stale i przy kaodej oka­
zji.

Najwyższym ’edn; k wyrazem życzli­
wości i troski o dobro uwięzionych iesf 
opieka lekarska, M«dvcvna na „Serbji" 
idzie jedynie w kierunku badania oby­
czajowego, Deb.kwenbki niezupełnie sie 
z tern godzą Oczywista —  przesądy i 
dziewczęce fochy... nic groźnego; 6 - 8  
doctorczyri, które przychodzą w  sukurs 
młodemu przeważnie medykowi, i zdro­
wie uwięzionej jest uratowane, Nieu­
świadomione nowicjasziki biorą badanie 
na serjo. Skarżą się na różne dolegbwo- 
ści. N'epor< zumienie nie trwa jednak 
długo. Odpowiedź jest zawsze stereoty­
powa i wymowna1 , zdejm m a jk i" ’

W  taki sposób płynie życit przestęp­
czyń politycznych. Dziewcząt i kobiet, 
oderwanych od świata, skazanych na 
przejawy troskliwości i serdeczności na­
czelniczek, dozorczyó i całego aparatu 
administracji!-

świadomie nie chcę tu poruszać poli­
tycznej strony zagadnienia, chodź: nu 
w tej chwili wvłączjne o stwierdzenie 
takłów Mówię do tvch, którym na ser­
cu leży podobno wszelka krzywda świa­
ta Chcę im wskazać jeszcze iedno źró­
dło natchnienia, pominięte dotąd pole 
waLki.

Czytaliśmy nc. łamach „Wi orlomości 
Lit.** reportaże o prostytucji. Płomienny 
protest przeciw reglamentacji, hańbiącej 
godność kobiecą: przeciw badaniom oby 
czajowyir, jako na/johydniejszyni jej 
czynniku. Czyż nie jest równie, conaj- 
mniej ohydne, um/ślne spychanie więź­
niarki ideowej do poziomu prostytutki?

Na Dzielną przyprowadzają tygodnio­
wo k:lka kobiet. Procedura się powta­
rza. Badanie, przemoc „opiekunek", bez­
bronne cierpienie.

Społeczeństwo jest, jak ow Tomwjz 
Niewierny z Pisma Świętego. Musi do­
tknąć ran, aby w nie uwierzyć. Trzebr

więc przed niem ranv owe obnażyć. Po­
wołani są do tego literaci —  społecznicy. 
Mają or.i przecież tak bystr^ wzrok, tak 
szeroką ikalę zainteresowań. W iwisek­
cja, kolekcjonowanie motyli, swoboda 
seksualna, swoboda zooczeń erotycz­
nych, a przedewszystkiem tak modny o- 
becnie w  każdej formie „sekret kobiety". 
Na Dzielnej dzieją sie rożne sekrety. Ma 
swoje „sekrety" p. Zaanowsłca, mają je 
więŹL owie. Rzucić na jedne i na dru­
gie błysk światła —  oto zadanie ludzi 
odważnych i naprawdę wrażliwych na 
krzywdę człowiek*

Helena Feisenhaidtówna

Austria na drodze do faszyzmu
Rząd Dollfussa m.ał dotychczas cha- 

raktei półfaszystowski. W zięty w  dwa 
ognw: przez hitleryzm i Heimweńrę (fa­
szyzm austrjacki pod wodzą Starhemoer- 
Ja), Dollfuss musiał w końcu pójść na u- 
stępstwa dla faszyzmu rodzimego. Star- 
hemberg, który niedawno złożył wizytę 
Mussoliniemu w Rzymie i wrócił stam­
tąd pełen „otuchy", naglił Dollfussa do 
decyzji I Dollfuss uległ.

Wprewazie z początku wydawało się, 
że nowy jego rząd, mimo znacznego prze 
sunięcia napiawo, zachowuje za to »a- 
modzielność wobec Heimwehry, A le  o- 
kazało się, że tak nie jest. Starhemperg, 
który po utworzeniu nowegc rządu dą­
sał się i wyraża! niezadowolenie, wkót- 
ce zmienił front i wysłał list dziękczyn­
ny do DollfustK. za to, że zrozumiał „glos 
ostrzegawczy, dobywający się z grobów 
heimwehrowców" i zapewnia go o swej 
wierności. Z drugiej stroną Fey, przy- 
wódet ,,Ht-:mwehry“ , który został wice 
kanclerzem, a przedtem był ministrem 
spraw wewn., ogiosif, że w  dalszym cią­
gu będz e czuwał nad policją, chociaż 
me podlega ona jego władzy.

Z poprzedniego Rządu usunięto, jak 
wiadomo, w, :ekan-clerza Winkiem, przed 
staw cielą „Landoundu" (włościan za­

możniejszych), który puoliczoie wystąp-.ł 
przeciw faszyzacji Austrji, oraz —  rzecz 
znamienna! —  ministra wojny VaUgoina, 
który p.astował te tekę od kilkunastu 
lat i w przeddzień dymisji zapewniał pu- 
blioznie, że niema mowy, by ustąpił A 
Vaguoin jest przewodniczącym partji 
chrześcijańsko - społeczne,, do której na­
leży : Dollfuss.

Wszystko zdaje się wskazywać na to, 
że Dollfuss chociaż ma w  ręku cztery 
teki i pozornie ma władzę dyktatorską, 
w rzeczywistości jest już tylko wykouaw 
cą woli Starhembeigc i Feya. Chrzęśći- 
jansko - społecz- ” likwidują się sam: na 
rzecz faszyzmu

W  najbliższym czasie tizeba »ię liczyć 
z otwarłem zerwaniem z resztkami urzą­
dzeń demokratycznych —  i z zamachem 
na socjalistyczny zarząd Wiednia.

W  przeddzień zmiany rządu odbyła się 
w Wiedniu konferencja zarządu part,i 
socjalistycznej z zarządem związków za­
wodowych. Powzięto uchwałę, która 
stwierdza, że robotnicy są gotowi bronić 
kraju przed napadem hitlerowców, że 
jednak nie pójdą pod jarzmo „swojskie­
go” faszyzmu i że będą walczyli o swą 
wolność.

f

Uwa pfaScafy
„Inne czasy —  inne ptaki, inne pta-. 

ki —  inne śpiewy’1 —  powiada poeta 
niemiecki. Czasy epoki „sanacyjnej" 
wyprowadziły na widownię meiylko in­
ne śpiewy, ale też inne słownictwo. Mo­
żna zebrać słowniczek z paruae wyra­
zów, cieszących się specjalnemi wzglę­
dami obozu „sanacyjnego", a potem mo 
zna bez najmniejszego ryzyka na grub­
szą sumę założyć się, że w każdym ar­
tykule „sanacyjnego" dziennikarza i w 
każdem przemówieniu „sanacyinego" 
mówcy znajdzie się conajmnicj z dóI ko­
py tych przez częste używanie wytar- 
tyct i wyświechtanych wyrazów.

W  słowniczku tym Doczesne miejsce 
pod względem ilościowym zajmą wyra­
zy zapożyczone z architektury, a więc 
cegiełki, mury. zręby, podwaliny, fun­
damenty. kamień węgielny, rabać, prze­
bijać, budować, rozbudować, budowni­
czy, młot, kieinia, scementować i t. d 
Wszystkie te rzeczowniki i czasowniki 
znane były także przed omawianą epo 
ką, ale w owycb czasacn były tylko u- 
żywane, gdy obecnie są nadużywane

To modne słownictwo nie mogło nie 
odbić się także na sztuce stonowanej i 
gdy , fianacja robiła w roku t93b wybo­

ry, widzieliśmy plakaty wyborcze s bu­
downiczym, z murem, z cegłą i t. p. Na­
wiasem mówiąc, agitacja ia byłe znpel 
nie zbędna, bo i bez niei „sanacja" zwy 
ciężyłaby. Ale to do rzeczy nie należy 
i zaznaczamy to tylko mimochodem 

Obecnie mury domów znowu pstrzą 
się od plakatów. I znowu mamy plakat 
z cegiełkami, z murem, ze scementowa 
nienr, Plakat ten ma propagować po­
życzkę narodową czy zarodową, bo ta 
obecna ma być „zarodkiem" dalszvch 
pożyczek. Ale wróćmy do plakatu.

Zdawałoby ńę, że po trzech latacL 
„rozbudowy" mur z 193C roku powinien 
byl urosnąć do rozmiarów jakiejś twier 
dzy, fortecy czy cytadeli. Tymczasem 
proszę przyjrzeć sie plakatowi, na co 
ten malarz sobie pozwolił. Czy to jest 
mur? Czy to są zręby? Nie, to są rui­
ny, tc sa gruzy, to jest ściana płaczu, aie 
nikt nie powie, że ta poszczerbiona 
ścianka mc wyobrażać trwałość i siłę, 
pewność i zaufanie.

Pan malarz stanowczo pokprł sprawę! 
Jedno tylko go usprawiedliwia, że do­
pisał „własnemi siłami", nikt przeto po­
za nim za tę chybioną propagandę od­
powiadać me będzie. *• 1 *
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Zwinięcie katedr w szkołach wyższych
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 26 września.
Dzisiejszy Dziennik ustaw Nr. 71 ogłasza roz­

porządzenie rady m inistrów  o zwinięciu w ydzia 
tu ogólu-ego na politechnice lwowskiej. Na po li­
technice warszav skiej zw inięte zostały wydział 
inżynier j i  lądowej, In żyn ie iji wodnej i geodtz

Dalej ogłoszone zostało rozpo rządze n.e nanistna 
ośw ia '/  o zw inięciu i utworzeniu nowych kat c d i.

N A  U N IW E R S Y T E C IE  J A G IE L IŃ S K IM
na w ydziale filozoficznym  zwinięto: nieobsadzo- 
ną katedrę filo zo fji (po prof. Rubczyńskim ), Ka­
tedrę geografji fizycznej i kartografji, pozosta­
w iając katedre geograf j i  ogólnej prof. Smoleń- 
skkgo Daiej zw in.ęto katedrę h is lorj' sztuk' proŁ 
Paga :zewski łgc, pozostawiając katedrę sztuki 
prof. Szydłowskiego. Wreszcie zw inięto katedrę 
bisior ji kił1 tury prof. Kota.

Na w ydzia le prawniczym  zw inięto Katedrę eko- 
nom ji politycznej p^of. Heydika, pozostawiając 
katedrę prof. Krzyżanowskiego jakc jedyną.

Na w ydziale lekarskim zw inięto katedrę me­
dycyny sądowej prof. Wachhodza, pozostawiając 
katedrę uroi, O lory chla, Daiej zwinięto Katedrę 
chirurgji prof, Glatzla.

Poza tern zw inięto .zer eg katedr na uniwersyte­
tach, względnie poliflechnikaich w e Lw ow ie, Wid­

nie, W arszaw ie i w Poznaniu, oraz 

W  AK AD E M JI GÓRNICZEJ W  K R A K O W IE ,
gdzie zw inięto niL-obsadzoną katedrę prawozrmw 
stwa i O iganizacji przedsiębiorstw przemysło­
wych.

N O W Ą  K A TE D R Ę  T L O L 0 3 J I 
utworzono na U niw  Jaglell., m'auowici< katedrę 
filo zo f ji chrztśc. jańskiej.

W  Akadem ji sztuk pięknych w  Krakow ie żad­
na katedra nie została zwinięta.

N A  U N IW E R S Y 1 E C IF  L W O W S K IM
zwinięto następujące katedry: 

aa  wydziale teologicznym homiletyki (ks. prof 
Żukowski), katechetyki i pedagogia, (ks. prof 
Bielawski), socjologii chrześcijańskiej (ks. prof 
MytKOwiez);

na w ydziale humanistycznym Katcorą nistorj' 
nowożytnej (K ozick i), filo log ji angielskiej (T a r ­
nawski), kultury bliskiego wschodu;

na wydziale prawniczym  katedrę prawa rzym ­
skiego (po  prof. Cruamtaczu), histoi j i  p iaw i poi 
skiego (po śp. prof. Balcerze), ekoi.omji politycz­
nej (po  Głąbińsitim) prawa karnego i  polskiego 
praw a politycznego fDubanowlcz);

na wyaziaie matematyczno-przyrodniczym ka­
tedrę matematyki (Róziewicz).

—  o o o -

Mordercy z Brzozowa przed sądem
D O KO N C7EN IE  R O Z P R A W Y  

rO N I ED ZI A Ł K 0 W E J
aaunok, 25 w^zesniL 

Prokurator zakończył swe przem ówienie ua«fę- 
pującem oświadazeniem Niewątpliw i-. Drewiuski 
był moralnym  sprawcą BDrddni; —  niewątpliw ie  ̂
sprawcom pomagał i usiłował zbrodnię zatuszo­
wać, W  zakończeniu prolkuiator wizyt a oęćż.iórw 
przysięgłych, aby nie Uważali na wysokość kary: 
Bądacj*Upewni, ze trybunał w ym ierzy ją  w  odpc 
w łe in ie j wysokości. W asza decyzja mnisi być od , 
straszającym przykładem  dla innycii nłogodnych 
noszenia munduru policjanta. —  T y ie  werdykt 
skalujący dla wszystkich trzech oskarżonych m o­
że zadośćuozytoić naderwanemu .pizez zbrodniarzy 
zaufaniu do rządu i policji.

Axłw. dr Piv.rackj (zastępfca m ajora Owoca) 
prosił o w yrok surowy, nd korpus granatowych 
żołn ierzy został slwunzuny po to, aby monie wszy­
stkich obywateli, a jeśli (w tym korpusie znaj­

dują się ludizie, którzy z z? węgla strzelają, to o- 
bowiązkiem sądu jest wyciąć teh wmód.

Adw. poseł Z ielińsk i (w  .inrenlu w dow y i dzie­
cka śp. Chudzika) oświadczył, że w (Brzozowie 
zranione zastało dostojeństwo w ładzy Rzeczypo­
spolitej Tam  poKazano, czem może się stać urtząd 
publiczny, gdy schodzi z drogi prawa. Wkońcu 
poseł Zieliński Wteywa sędziów, b y  werdyktem 
swym  stw ierdzili, iż niem a w Polsce miejsca dla 
mewykiiytych i  nieznańych sprawców 

* * *
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sanok, 26 września.
Dziś rozprawa rozpoczęła się o 9'30. Zabrał gUłs 

ad w. Spiegel, obrońca Jaj ki Treść jego przemó­
w ienia zam yka się w  twierdzeniu, że Jajko dzia­
łał pod przymusem jako bezwolne narzędzie Dre- 
wmskiego i Stankiewicza, wobec czefo  wina jego 
jest zmniejszona.

— o c o  —

Proces o zamordowanie śp. Holówki

PRZEGLĄD PKtSY
TA R C I \ W  SANACJI

Koiespondent warszawski „Chwili" lwowskiej, 
Kreśląc uwagi na temai rozpoczynającego się w  
Warszawie sczk  nu politycznego, aorzuca kilka no 
wy oh szczegóiow o sporach wewnętrznych obozu 
sanacyjnego:

R iw m und Piłsudski za łożył już własną orga 
nizację i Wvd ije własne jusmo... „Ofensywa" — 
„Btml Miodych" istnieje jeaynie dzięki energji 
młode go Giedroycia i liczyć może po najwyżej 
óOO studentów w całej Polsce

Czynnikom miarodajnym nie udaje się praca 
w kierunku wychowania młudegr pokolenia i 
stworzenia nowych Kadrów zwolenniiKów swego 
-eżknu. Nie udaje się również rooota z Legjanem 
Młodych, ctioc działacze ci są tak mocno popie­
rani przez obecnego dyrektora departamentu m i­
nisterstwa spraw zagranicznych, a przediem na. 
czefm ka wydziału osobowego, p. IX/mera. Grupy 
te opracowują sooie ideologję, są w poszukiwa­
niu drug, ale mają kłopoty ze znaiezienium w ła­
ściwych wskazań od e tańszych Wodzowie Jtaa- 
szego pokolenia trzymają wszystko w  ta,emnicy, 
stethowałi nawet ideołu-gję na trzy spusty i plan 
projektu nowej konstytucji rozuaii w  kilkunastu 
egzempuarzach członkom komisji k-cnstyitucyjnej 
klubu BB, tiaktując go jako ściśle poufny, choć 
zdawałoby się, ze projekt ten, zawierający ideo­
log ję obozu sanacyjnego, powinien być spopuia- 
ry eowany

Może po powrocie pana prezesa Sławka z po­
dróży mgrarucznej i zakończeniu prac komisji 
konstytucyjnej nastąpi areszcie odsłonięcie kar* 
i sezon polityczny rozpocznie się odegraniem sym  
fonji konstyturyjdiej. Może wówczas zrslaną ró­
wnież usunięte tarcia między panem Miedteińskim 
a grurpą wileńską i nie powtórką się te niedocią­
gnięcia, które doprowadziły dc tegc, że na pouf­
nej Komerencji sunącyjnycn aziunnucarzy pod 
przewodnicz, em narzeltnego (reda ki ora „Gazeiy 

Polskiej" nie został zaprobżouy pi«dsbawicie 1 
„Slow® wileńskiego'.

TCLIORillY
S T A T Y S T Y C Z N I W Y k A Z  BmZKOBOŁLA 

Warszawa, 26 września (tek w ł.). W ed le w y­
kazów państwowych urzędów pc iiedn.ctwa prw- 
°y było zarejestrowanych nezrobotnych w dniu 
23 l>m. 2001239, o  959 m niej niż w  tygodniu ub.

D O LA R
W arszawa, 26 września (tek w ł )  W  obrotach 

pry wainych płacono dziś za dolara 5‘8u zł. Bank 
Polski p łacił 5‘7S zł.

K O N FE R E N C JA  M AŁEJ E N T E N T Y  
Bukareszt, 26 września. Po obiedzie wydanym  

wczoraj w  Sinaja przez rumuńskiego m inirira 
spraw zagranicznych dła Benesza i Jewlicza, bar­
wiących w  Rum unj’' z okazji konferencji stałe i 
m iędzy trzema ministram i spraw zagranicznych 
ja d y  państw' Malej Ententy, odbyta się wczoraj 
konferencja, kióra trwała 4 godziny. Jak slycnać, 
minister Benesz zamierza wyjechać do Rzymu, 
celem orad tożen ia  Mussoliniemu stanov'iska M a­
lej Eaitenty wobec kwestji naddunajskiej.

B M IN IS TE R  PR U SK I W  OBOZIE 
K O N C E N TR  ACYJNYM  

Bcfłhi, 26 września. Były pruski m i ni s lei opie­
ki społecznej cenlrowuec H irtsiefer odstawiony 
zestał dziś rano do obozu koncentracyjnego w 
W uppertal-Beycnburg.

Dzień katastrof
T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W E  W ŁO SZE C H  

Rzym , 26 wrzesn.a. Miasto Sulmona i okolica 
nawiedz >nt zostały dziś rano o godz. 4‘33 siinem 
trzęsieniem ziemi, które odczute zastało również 
w  R iyn  ie. W  Sułmonie zostało kilkanaście do 
mów uszkodzonych. Około 20 osoL odniosło rany'. 
Ośrodek ‘ rzęsierna ziem. leży na przestrzeni m ie­
dzy Sulmnną a miastem jiortowem Pesc.ara. Tam  
też wyrządzone zostały najwięKszc szkody. W  La ­
ma de i Peligni, miasteczku położonem na wschód 
fd  Sulmony, zanotowano dotąd 6 zabitych i k il­
kunastu rantuyeb Na terenie nawiedzonym  irzę- 
sieiiiem ziemi zerwane zostały połączenia lelefo 
niczne. la k a e  komunikacja kolejowa zostali 
w strzymana.

TR Ą B A  P O W IE T R Z N A  Z N IS Z C Z Y Ł A  
W SCH O DNI M EK SYK  

Now y Jork, 26 września Vv schodnie wybrzeże 
Meksyku, a przedewszystkiem miasto portowe 
Tampico naw iedzone zostało wczoraj katastrofal­
ną trąb^ j>owietizną o  sile dotąd nienotowanej 
jeszcze n igdy w  MeksyKU. W edle pierwszych w ja-

( Telefonem od naszego korespondenta)
IsamŁor, 26 września 

Na dzisiejszej rozpraw ie zeznawał po^. Mat- 
czaitv, rediaklor .dlromadsKucgo Hołoua . św  v: 
dniu zamordowania H olow ki był we Lw ow ie. Na 
wiadomość o  mordz.e rozm awiał z  Komanem Su­
szką który w  UON piastował wysokie stanowisko. 
Na podstuwie otrzymanych od Suszka in form acyj 
świadek wyklucza, aby m o.d  był dziełem UON, 
ponieważ Iinnowalec kazał wst zym ać akcję tero- 
rystyczn^ zie względu na sesję L ig i b rrodow.

Przciwnodin.: Czem tłumaczyć, ze Sejm ie w 
grudniu 193i. kiedy była m owa o zabójstwie Ho- 
łówki, w j  rzekł pan te słowa: „ProsiL,ym , aby me 
żądać od nas wyjaśnienia w sprawie zabójstwa 
Hołóv ki, bo one m ogłyby być n ietyle sensacyjne,
ile  niemile."

św iadek: Istniało przypuszczenie, że jest mo­
żliwe, iż

ZAB Ó JSTW O  B YŁO  PRO W O KACJĄ. 
PrzcwrwK Chyba nie, oo ani Bunij ani Hrna-

oomości, m iaslo Tampie® zoctalo praw ic doszczęt­
nie zniszcKont. Budynek szpitalny, dworzec kole- 
jf/wy i gmach urzędu celnego zostały form alnie 
zmiecione z  powierzchni ziemi. Liczbę ofiar w 
ludziach oceniają na 5 tysięcy zabitych i ran ­
nych. Połączenie z miastem jest zerwane. Skąpe 
wiadomości nadchodzą drogą okrężną za pośred­
nictwem okrętów.

PO W Ó D Ź N A  K U B IE  
Nowy Jotrk, 26 września. Miasto Cadenas na 

Kubie nawiedzone zostało katastrofalną powo­
dzią, która wyrządziła znaczne szkody. L in ja  ko­
lejow a została podmulona i doszczętnie zniszczo­
na. Okouca miasta zosiata pokryta warstwą mułu 
dochodzącą do 6 stóp. Dotychczas nie jest jeszcze 
znana ostateczna liczba o fiar w ludziach. Dotąd 
stwierdzono 20 wypadków  śmierci. Szkody w y ­
rządzam Kolei ocenić ją  na miljou dolarów.

tow an Biłar i Danylyszyn nie byli konfiden- 
tami.

św iadek; Byli to tylko wykonawcy, j«spirai.o- 
ren. Dyl kto inny.

Dalej świadek zeznaje o

R O K O W A N IA C H  U KRAIŃ CÓ W  Z BB 
na wiosnę 1951. Ze strony polskiej brali w  tych 
rokowaniach udział obecny premjer p. Jędrzeje- 
w icz i Hołówko. Ze strony polskiej postawiono 
żądanie, aby Ukraińcy złożyli deklarację lo jalno­
ści i w ycofa li z L ig i Narodów skargę o pacyfi- 
ikarję. Ze stiony u Kri ińkkiej wr rokowaniach brali 
udział pos. Zuhajkiew icz i  Łucki.

Dalsze zeznania tego świadka odnoszą się do 
Baranowskiego i są naogól nieciekawe.

Leon Galas, b. starosta grodzki we Lw ow ie, ze­
znaje, że zamordowany kom. Czechowski oświad 
czyi mu, że śiedz*wo w sprawie zamordowania 
Holówki idzie po fa łszywym  śladzie. Gzecnowski 
m iał wiadomości, że morderstwo popełniła grupa 
Kossaka z Drohobycza, otrzymać od Baranowskie­
go. Czechowski doniósł świadkowk:, ze Baranow­
ski proponował spotkanie z M arją Feduniszyn 
(córka radcy apelacyjnego we Lw ow ie ), która by~ 
ła kurjerką UON dla wydobycia od n iej Wiado­
mości, a polem

C H C IA Ł  JĄ ZAM O RD O W AĆ, 
jednał policja na to nie zgodzda się.

W  trakcie pytań świadek twierdzi, że m ia ł wra­
żenie, że Baranowski był jednocześnie konfiuen 
tein zc strony UON i policji. Dalej wychodzi na 
jaw , że Baranowski spotykał się z kom. Czechow­
skim całkiem jawnie, nie konspUując się.

Pos. Zuhajkiewicz W łodzin  ierz zeznaje o per­
traktacjach m iędzy Ukr^uicam1 a BB, 1 to. e nie 
w ydały rezultatu.

Kucharski Stanisław, naczelnik wydziału bez­
pieczeństwa w min. spraw wewnętrznych, zezna­
je, że po zabójstwie kom. Czechowskiego wydal 
rozkaz aresztowania Baranowskiego Dalej poda­
je, jak  zachowywał 6ię Baranowski.
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 26 września. Dzisiejszy, p iąty dzień pro­

cesu o poza, Reichstagu, wypełniony hyi dalszem 
przesłuchaniem głowtaego „skarżonego, van der 
Lubbego. Przebieg orafe sposób legc przesłucha­
nia rozw iew a wszelkie wątpliwości, że proces ten 
to tylko komedja, w  dodatku źle wyreżyserowa­
na, w  której jeden aktor jest aupelnie nicprzyto­
ny, a da tezy oh czterech zupełnie niepotrzebnych. 
Van der Lubbe siedzi naprzeciw trybunału ze 
spuszczoną głową i czyni w rażeń ie idjoty. który 
nie zaaje sobie sprawy z tego, co się w okoł niego 
dzieje. Odpowiedzi jego ograniczają się wyłącz­
nie do słów „tak" wn#e‘„  a poza team są czysto 
przy j adkowe. Ma się wrażenie, że gdyby go prze­
wodniczący zapytał o jakąkolw iek inną zbrodnię, 
to tak samo dałby przypadkową odpowiedź „tak " 
lub „n ie“ .

Na początku o*zisiejszej rozpraw y przewodni­
czący dr. Ruenger ośw iadczył, że ponieważ p-żae- 
shiohame Lobbego przedstawia się obecnie ina­
czej, aniżeli- w śledztwie, gdzie zeznawał szcze­
gółowo i precyzyjnie, pirzeto będzie korzysiał z 
materjału śledczego, zadając oskarżonemu odpo­
w iednie 'pytania. Maiterjał ten zoo tanie później 
uzupełniony zeznaniami świadków, a przedewtszy 
stkiem zeznaniem sędziego śledczego V „gta  i  u- 
rzętmików kryminalinych, którzy ztostaną wezwa­
ni na jutrzejszą -ozprawę. Trybnnat jest zdatna, 
że van der Lubno r„znmi,: w&zystlko i z  uwagą 
śledzi przebieg rozprawy, a tylko celowo daje 
niejasne odpowiedzi. Zwracając się do oskarżo­
nego przew odniczący w zyw a go, aby szx zegółowo 
odpowiadał na zadawane mu py tania. Zaznacza­
jąc, że działalność „skarżonego do piątku włącz­
nie została ustalona, zapytuje, co robił w  sobotę 
25' lutego. Ponieważ nie otrzymuje odpowiedzi, 
dodaje: Noc z piątku' na islobote spędził pan w 
przytułku na Alexandr:nenslrasse?

l.ubLe. Tak.
Przewodi.icząjcy: Gdzie pan się siamtąd udał?
Oskarżcny; Do centrum m iasta.
Przewodniczący: Przechodził pan koło ratusza 

i zamku?
Oskarżony: Tak.
Przew ounaczący: Chciał pan jńz wtedy podpa­

lić te budynki?
Oskarżony. Nie. 1 i
Przew odniczący: A  kiedy pan wipadł na ,em po­

mysł?
Oskarżony: Pożnń j.
Przewodniczący: K iedy więc powziął pan de­

cyzję podpalenia tych budynków?
0 »k a r z »m ' W  sobotę.
P rzew .: W e  środę był pan przed nudytnkiem. 

urzędu opieki społecznej w Neu-Koelln, gdzie by­
ła m owa o podpaleniu budynków punlicznych. 
Gzy nie wtedy już powziął pan zamiar podpa- 
leii.a? , ,

OskarŻMny: Nie. •
Przew.: A le  już wtedy postanowił pan podpalić 

urząd opiek, społecznej?
Osk.: Tak.
Przew,: Później kupił pan zapałki i zapaoacze 

węgla. Pain sobie to przypomina?
Osk.: Tak.
Przew.: P rzy  jakiej ulicy?
Osk.: N ie wiem.
Przerw.: Było to przy' AIexa‘ndir'i,iiL-nstraslse. Kru­

pił pan dwa pakiety zapalaczy węgla. Kupiec p y ­
tał się pana, czy pan jest Holendrem, a pan od- 
powicdzial, że pochodzi z Nadrenji. W tedy był 
Dan juz zdecydowany podpalić?

Osk.: Niecałkiem,
Przew.: Dokąd się pan następnie udał?
Osk.: Na Hermanaplatz.
Przew.: A  potem poszedł pan pod budynek u- 

rzędu opieki społecznej w  \eu-Koelln?
Osk.: Tak,
Przerw.' Pan m ówił, że pierwszy raz przyszedł 

pod budynek, aie było jeszcze za jaWuo i dlatego 
pan odszedł. K iedy pan przybył porę z drt-gi?

Osk.: N ie wiem
Przew.: Było około 6'30 wieczorem?
Osk.: T ak.
Przew.- Budynek otoc-zony jest drutem Kolcza- 

stysn, a częściowo parkanem. Jak się pan tam 
dostał?

Osk.: Pirzcz parkan.
Przewodu'cżacy- czyta dalej protokół, z  którego 

wynika, że Lubbe wrzucił przez okno pól pakietu 
zapałamy węgla, poczem nie troszi ząc sięi, czy 
rzu osiągnięty', wspiął się na ustęp, skąd

i ,;a dach budynku drugą połowę płonących 
tak"' co Lubbe potwierdza swojem

ieżał j JTIÓ’Nvi przewodniczący', że na dachu
i leg, zapjiuje więc oskarżonego, czy nie

celowe " a 111 >"?1’ ŻP w ys iłek  jogo b y ł bez-
Oskarżony inie da je  żadnej odpow iedzi.

Przerw.: Gzy n ie próbował pan iego samege 
przez inne okno?

Oskarżony: Nie.
Przew.: Przedtem m ów ił pan. że próbował pan 

w  trzech miejtscach w zniecić pożar, co zeesztą 
stwierdzone zostało policyjn ie. —  Zgadza się to 
wszystko, oo pan w  śhdztw ie zeznał?

Oskarżony- irilc zy .
Przew .: Niechże pan coś mówił
Odo: Tak.
Przow : Potem zbieg, pan szybko i pojechał ko­

leją podziemną na AlexanderpJatzt —  a  stamtąd 
przez KmmigstiosSe udał się pan pod ratusa, gdzie 
przybył pan około 7TÓ wieczór Ratusz oglądnął 
sobie j->an juz za duda i stwierdził, że w mieszka 
mnu w  sutekymach było jecitao okno otwarte?

Osi:.: Tak.
Przew.: Tam  W izucił pan płonące zapalalcze 

węgia i szybko się ulotnił bez czekania na rezul­
tat zamachu?

Oskarżony skinął lekk„ głową.
P r z e w : Gdzie się pain uoał następnie?
Oskarżony m ilczy.
Przerw : Poszedł pan pod mmek. gozie pan przy 

był o godzinie 8. Tak  pan dawniej zeznał.
Osk . Może hyc.
Przew .: P ized  zamuiem stało rusztowanie, po 

którem wspiął się pan na dach zamku. W spiął 
się pan po d rab i i e, czy po drągu?

Osk.: P o  drągu.
Przew.: Niech oskarżony sam teraz coś opow ie!
Lubbe ośwmdczs. że tam przez 4 okno wrzucił 

dc wnętrza płonące zapalacze węgla.
Przewodniczący stwierdza, że nie było to 4 ok­

no, lecz otw ór wentylacyjny znajdujący się m ię­
dzy drug.mu a trzociem oknem.

Później udał się Lubbe do aliany, którą rów ­
nież us,iował podpalić, jednakże był za silny 
wiatr. Gdy i to Lubbe pot,vierdził swojem  „tak", 
przew-odmezący stwierdza, że wobec tego niema 
większej -óżnicy m iędzj „zeznaniem " dzisiejszem  
a zeznaniem złożonem w  śledztwie

P rz e w : W  jat im  celu chciał pan spalić te trzy 
budynki?

Oskarżony m ilczy i dopiero na naleganie prze­
wodniczącego oświadcza „Z  własnej idei".

Przew.: Musiało to m ieć jakieś podstawy, Co 
pan chc:ał przez to osiągnąć?

Oskarżony: N ie w iedziałem  wtedy.
i'r7ew .: Daw niej wym ieniał pan określone cele. 

Mówił pan np., że chciał pan pokazać, iż  musi być 
coś zrobione, że ustrój państwa musi ulec zmia­
nie, że ronotnlcy muszę zdobyć swoje prawa. 
W ied y  pan to wszystko potwierdził?

Oskarżony milczy.
Przew  M ów ił pan, że klasa robotnicza musi 

się ocknąć, że mus’ być zrobiona rewolucja i  że 
jeszcze nie jest zapćżno.

Oskarżony początkowo m ilczy i dopiero na po­
nowne nalegania mówi najpierw  „n ic", potem 
„tak“ , a wreszcie „p c  części".

Przewodniczący zwraca oskarżonemu uwiagą, 
e wobec sędziego śledczego m iał wskazywać na 

konieczność podjęcia walki z ustrojem kapitali- 
stycznym i  że przez podpalenie uizędu opieki spo­
łecznej chciał udowodnić chęć współpracy nad 
rozwoiem  rewolucji.

Van der Lubbe potakuje głową i m ilczy.
Po pauzie Lubbe stwierdza, że w-szystkie trzy 

p óby wzniecenia pożaru wyjeonał sam.
W obec obojętnego zachowania się oskarżonego 

przewodniczący zwraca się do rzeczoznawcy d ia  
Schuetza z  prośbą o wyjaśnienie tego sianu.

Rzeczoznawca oświadcza, że jest przekonany, 
iż  oskarżony byłby- w  stanie odpoWk-dzieć na 
wszystkie pytania rozsądnie, lecz nie chce tego 
czynić, gdyż obrał sobie taką taktykę obrony. 
Przewodniczący zwraca się ponownie do Lubbe- 

i prosi go, aby podniósł głowę i przemówił, co 
jednak nie odnosi żadnego skutku.

Po  zazn ajomieniu Bulgaińw z treścią „zeznań" 
Lubbego Popow wstaje i oświadcza, że wogóle nie 
pojmuję, w  jąkon  związku stoi on z  tą sprawą. 
Podobnie oświadcza Tanew

Dymitrow- ostaje i oświadcza: Nie pojm uję
zachowania Lubbego. Jeżeli jest on rzeczywiście 
normalny, to istnieje tylko jedyna hipoteza, że 
jest to prowok?tor i zdrajca klasy robotniczej.

Prokurator i przewodniczący przeryw ają  D y ­
m itrow ow i. Dochodząc ponownie do głosu, D y­
m itrow  stwierdza, że albo Lubbe jest war ja tern, 
albo jest noim alny i m ilczy jedynie pod brzem ie­
niem zbrodni, jakiej się dopuści! wobec lclasy 
pracującej.

Następnie D ym itrow  zwraca się do Lubbego z 
za Dyganiem, czy nazwisko jego jest mu wogóle 
znane.

Przewodniczący uchyla to pytanie i zaznacza, 
ze om iw iane były jedynie te w ypadki pożaru, w

N a tern rozp-awę odroczono do jutra.

I  kraju i zc
PR ZYG O D A  R A T A . Niem iła przygoda spotka­

ła kata Brauńa, który- w  ubiegły czwartek w y k o . 
nał wyroK  śm ierci na mordercy Zy-chu z  Mościsk. 
Do egzekucji zaangażował Braun na m iejscu z 
post ód szumowin pomocnika, spełniającego pew­
ne podiaędńe funkcje. Po wykonaniu wyńokt; u- 
dal się Braun w  towarzystwie leg; porno m ik  a do 
jednego z szynków na śnią Janie, w czasie które­
go zniknął katowi portfel z pieniędzm i i <foku- 
tnenbmi, skutkiem czego Brauń ćpózinl się na 
pociąg, gdyż nie m iał pieniędzy na zapłacenie ra- 
chu iAu i kupienie niletu Plrzytszeał mu dopiero 
z  pomocą tamtejszy' naczelnik w ięzienia, pożycza­
jąc na pcdfóż potrzebne pieniądze.

K A T A N T R O 'A  L O T N IC Z A  W  W A R S Z A W IE . 
Na terenie lóm iska polskich lin ij lotniczych „,Lo‘ “  
w  W arszaw ie zdarzyła, się w  niedzielę około go­
dziny d wieczorem  kataslaofa z  szybowcem, p i'c  ■ 
towanym przez 27 .lennlego Dugcnjusza W ojcie- 
choiwsttdegbi. Z  nieuBUlonej jeszcze przyczyny, 
szy 'bcwiec opadł z  wysokości kilkunastu metrów. 
P ilo t dozami poratoienia głow y, złamania lewej 
nogi, DowikLanego złamania prawego prze dramie, 
nia i pęknięda podstawy czaszki.

O M A L Ż E  N IE  ZAsL^ B lL  W ŁA S N E J  CoRKI. 
Joser bam inaer w  W arszaw ie poznał m łodą pan­
nę Jen tę H ajduna nówny, w  której się zakocha u 
Wlkróitce młodzi zamieszkał raz-m , a pu-zed k il- 
k u  łygodniam i Rajchmanawna pow iła dziecko. 
Sąsiedzi zażądali od Balbindera, aby ożeni: się z  
Rajchmanóiwlną. M łody ojciec postanowił spełnić 
żądanie sąsiadów. W  tyd i dniach m iał sie odbyć 
ślub. N a  uroczystość tę Jenta zaprosiła matkę 
swą Pessę z Kieleckiego, która przyjechała i u- 
4ału się do swego przyszłego zięcia, do nowego 
lokalu przyszłego małżeństwa 1 tu naotąpila nie­
zw ykła  konsternacja: Balbinder okazał się mę­
żem Pessy Rajchman. Jesz:ze przed dwudziestu 
laty porzucił on swą żonę i wyjechał zagranicę. 
Ubecnie powrócił dc W arszaw y i tu poznał ro­
dzoną córkę, nie wiedząc o  tom że są tak blisKo 
■spokrewnieni. Rzeoz oczywista, że ślub się nie 
odbył

S Z W E D Z K I K A P IT A N  Z A S T R Z E L IŁ  W GDY 
N I PO LSK IE G O  PR ZE M YSŁO W C A . W  pm rie 
gdyńskim rozegrał się dramat, zakończony śmier­
cią przedstawiciela kopalni „Saturn" Alfonsa L i- 
pkiewicza. Szczegóły nic są bliżej znane, gdyż 
śledztwo jest w  toku , władze trzym ają szczegó­
ły  w  tajemnicy. Śp. A lfons? Lijuniewicza zastrze­
lił kapiiari sawedfekiego paiow ca „E ioS". Gwał- 
towua scena rozegrała się podczas sporu o uisz- 
czeńie rachunku za ładowanie węgla. —  Kapitan 
August Andeisen W ystizakm  z rewolweru ranił 
śm iertelnie przedstawiciela kopalni. Przed prze­
w iezieniem  do szpitala ranny' zmarł. Andersena 
aaeszilowauO.

K A T A S T R O F A L N A  PO W Ó D Ź W  JLG D SLA- 
W J I. Jak doncsEą z  Lubiany, powóaź iw  Słowe- 
njT przybrała katashofalne rozm iary. Błonia koło 
Lubiany zam ien iły się w olbrzym ie jezioro, w  kto 
rem <v oda sięga 5 m eirow  glcbokoścL Luaność 
uciekła w  góry. W yspa, na kto iej znajduje się 
zakład lzamy, została zalana. Lubiana i  Ciiłi zo- 
sta]y  oacięte od świata Lin,je koiejowe sioj? czę­
ściowo pod wodą Sawa zryw a jeden most po 
drugim. Położenie jest szczególnie groźne w Cilli, 
gdlzie pód wodą stoi rów nież i  elektrownia, to też 
miastc pog-ążone jest w' ciemnościach. Straż po­
żarna i kolumny robota: cze ewakuują zagrożone 
domy. W  m iejscowości Steitr;, koło Lubiany, za­
w a lił się most w  chwili, gd y  znajdowało się na 
nim  17 osób. W ie le  dżieći utonęło. Masy ,wód nad­
b iegły z  taką szybkością, iż w  wielu wsiach dzie­
ci nie m ogły powTÓch ze szkół do dom ów a 
w ierni, biorący uoeiał w nabożeństwach, zostali 
zamknięci w  kościołach. Na domiar nieszczęścia 
onegdajszej nocy- dało się odczuć silne t-zesienie 
ziem i Komunikacja kolejowa ponnędzo Zagrze­
biem  a Suszakiem została p ize-wana. Skutkiem, 
silnych deszczów woda w polonach i rzekach 
wzbiera nadaL Powódź dotarł? do Zagrzebia. Sa. 
wa podniosła się do mev rdzianego dotychczas i>o- 
ziomu. W  razie, gdyby tama me ‘w-yinzymala na- 
p<)nu wód, miastu groziłoby największe niebez­
pieczeństwo. Niebezpieczeństwa tego uniknął Z a . 
grzeb jedy nie dzięki przypadkowi. Tam a ustąpiła 
bowiem  najpierw na praw ym  brzegu tak, że w o ­
dy- w yla ły  się na pola, zalewając przestrzeń 2 
tysięcy morgów. Ostatniej nocy- Sawa wzbierała 
jednakże dalej. Straty spowodowane przez po . 
wódź w  Słuwenji dochodzą do 500 m itjonów  dy- 
narów. W ie le  wiosek zostało zalanych. —  Znikła 
pod wodą wioska Struga. Is tn ieje niepewność co 
do Jusów 150 nheszikańcóćfl tui wtsu
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w a n d a  M a j e w s k a
lekarz - dentysta

wróciła  i ordynuje, ul. Fredry 9
w godzinach od i i — 14,

K R O N I f i i
TEATR  W IE L K I

Codzunnie o g. 7I3C „FrŁuiein Doktor",
TEATR ItO ZM A IlO aC l

Do piątkiu włącznie teatr nieczynny z powodu remontu. 
LOLOSSEUM

Film: „Żebrak z Bagdadu ’ i rewja „Co pani robi wie. 
ozorem?".

—  C O 0 —

N IE O D W O Ł A L N IE  O STATN IE  P R ZE D S T A W IE N IA  
„FR .YLLEIN  DOKTOR ". Dzi< l Jutro gra Teatr Wiełk  
ostatnie razy ..FrauJein Doktor". Falrtomontaż ten scho 
dzi po olbrzymach suiKceaacb nieodwołalnie z afisza, 
ustępując miejsca nowej premjerze. W  tytułowej roli 
kreację polną prawdy życiowej stwarza p. Irena Eichtf 
równa. Bilety do naoyxia w kasach teatrów miejskich 
i w  kasie Binri „A do (Rutt wakiego 2, lei. 2656i

SENSACYJNA PREM JLRA W TEATR ZE  W IE LK IM . 
Z końcem bieżącego tygodnia wehodzn na afisz Teatru 
Wielkiego interesująca sztuka słynnego węgierskiego au. 
tora Ludwika ZHałiy pod tytułem „III piętro, drzw  
17". \iezv._, kle inlcresująca akcja tocząc się w 
lajemniczej zbrodni w pokoju hotelowym obfituji 
momemy pt-łne wysokiego napięcia, pr**d»taw lając spiat 
tajemcwczycn wypadków aż do wykrycia zbrodni. Reży­
seruje nowozaengaiowany reżyser ocen poznańskich i 
łódzkich k  Tatarkiewicz.

—  0 OO —

M Y T IE C A K a  DO CZERN IO M  1EC, R A R A Ń - 
GZY 1 RO KITNY '. Referat tuiystycznry dyrekcji 
kolejowej (ul. Zy {■muniowska 1, U p. d rzw i 218) 
przyjm uje do dziśdnia od godz. 8 do 15 zgłosze­
nia na dwudniową wycieczkę do Czerniowiec.

• Należy przynieść dot.ód osobisty lub kartę iden­
tyczności z fotograf ją i poświadczenie zameldo­
wania. Odjazd ze Lw ow a w nocy z 30 września 
na 1 października o godzin.e 23'50, powrót do 
Lw ow a 3 października o godz. 6'45. M  progra­
mie: zwiedzenie Czerniowiec i wycieczki autobu­
sami do Ra rań czy i Rokitny. Koszta wycieczki 
wraz z przejazdem koleją i auiobusam' 24 zl — 
Liczba uczestników ograniczona. Szczegółowe in ­
form acje na miejscu zgłoszenia.

U. M LE T IS G  L O T M C Z Y  W E  L W O W IE . Dy­
rekcja okręgowa kolei państwowych we Lw ow ie

Borys Rybaków zfodzfefei
Roityts Ryibakow, wszechwładny sekretarz w y ­

działu budowlanego w  magistracie PwowtsiKini, 
prawa ięika prezydenta Dir o je. no wskiego i dyrek- 
ioira wydziału budowlanego inż. Olszewskiego, —  
jako administrator dom ów miejskich zdefraudo- 
w ał 12 tysięcy złotych. Sprawa podobno wyszła 
na ja w  już przed kilku tygodniami. Prezydent 
Dłrojanowski aa! mu cztery tygodnie czasu na 
pokrycie zdefiraudov.anej kw jty , Ryibakow zwró­
cił oziery tysiące, . es&ta została nicpokryta. —  
W  mieście krążą pogłoski, ze  osobą Rybaków a 
zainteresowała się też żandarmerja wojsku wa-

P.aizem z p. Drojanowskim  wkroczył na ratusz 
K o w o k i p. Borys Rybaków, jako potentat i mąż 
zam ania no\vego prezydenta. S z e r z o n o  dla niego 
specjalne dtatiow isko sekretarza admmisrracyj- 
nego w ydziału  I I I  z płacą 40C zlotycn z dodatka­
m i około 800 złotych miesięcznie, a zakres dzia­
łania nowego dygnitarza byt ;ak rozległy, że o 
niegc musiała się opmeć kazoa ważniejsza spTa- 
W£i, decyzja p. RyŁakowa była decydującą dla 
całego magistratu, przed nim ko .ży li ste najstar­
si uirzędnił y. Rc wola p. Ry bakowa była wolą sa­
mego p. Drojanowskiego.

Szczególnie1 sprawy personalne należały w yłą­
cznie do nowego dygnitarza. Nikt nie mógł być 
p .zy jęty  do roboiy m iejskiej, na posac.? w  m agi­
stracie, czy w  przedsiębiorstwie m iejskiem  bez

wiedzy i aprobaty Borysa Rybaków a, or leż był 
o.iganjfcatorem „bfcitzelca" na terenie magistratu i 
zakładów miejskich, on orgam zowa’. b o jóvk i sa­
nacyjne i pod tym względem był w żyw ym  kon­
takcie ze sławnym już (dziś dyr. Gończakowskim. 
Rybaków był leż adjutantem p. Olszewskiego, o 
którego nominację zazartą "kampanję na radzie 
m iejskiej przeprowadził p. DrojaJnowski.

W  radzie m iejskiej było powszechne niezado­
w olen ie z  wlodarstwa tego nowego dygnitarza, 
atakom, ano niejednokrotnie p Drojanowskiego z 
powodu tego niepożądanego narybku. Wszystko 
jedaiak byiło daremne. —  Prezydent D iojanowski 
brał pełną odpewieazaailność za swych ludzi, a 
w raz z nim i reform ował magistrat, gnębi? wszy.’ 
słkieh doty ThczaoOwydi utńzęol.ikow. A ż  Lomioa 
pękła. Rybaków okazał się zwyczaj-itym złodŁ.e- 
jem , okazuje się, że w  magistracie brak wtszeikiej 
kuiiLołi.

K im  by? Rybaków, nikt wła ściw ie dotąd nie 
w ie, podobne w czasie w o jn y  jn obował w szpie­
gostwie i system deLatorstwa zorgan^zowa1 w  m a­
gistracie. P  Drojanowski sprowadzi! do Lw ow a 
to indywiduum. A fe ry  złcdtziejtekie mnożę się w  
rnagisiracdo lwuWbik;m, a ludność miasta Lw ow a  
pyta, k im  jcS' p. Drojanowiiki, kńory -a&LZ lw ow ­
ski ozdabia takieu-i pertami?

Do sprawyr jeszcze wrócim y.

organizuje z okazji meethigu lotniczego w  n ie­
dzielę 1 października następujące pociągi popu­
larne do Lw ow a: 1) z Borysławia, Drohobycza i 
S tryja  (cena biletu 6 zł. 10 gr., 5 zł 50 g i . i 4 zł. 
10 g i .), 2) z  Przewdiska, Jarosławia i Przemyśla 
(cena biletu 8 zł 10 g-., 7 zł. 5C gr, i 5 zł BO gr.), 
3 ) z Tarnopola (cena biletu 7 zł. 50 gr.). Zgłoszę- 
nia. przy jm u ją wspomniane stacje P K P  oraz biu­
ra podróży' „Orbis" do 30 września godz. 10.

R E M I Z JA W  „R iD N E J SZK O LE ". W  m ie­
szkaniu b posra Michała Strutyńskiego. redaklc- 
ra "Z95opisma „R.tmo Szkoła" i wT bursie „R id - 
nej Szkoły" przy ul. Ginzanowsklej 9 pizcprowa- 
dzono rewizję.

CO D ZIE N N IE  SAM OBÓJSTW O Statystyka 
Pogotow ia ratunkowego za miesiąc lipiec w yka­
zuje 29 wypadków samobójstw', w czem 8 śmier­
telnych —  Przejechali przez tramwaj było 2, sa­
mochody 8, a inne pojazdy 12. Ogórem pogotowie 
ratunkowe udzieliło pomocy 1513 osobom, z  czego

na mieście w  394 wypadkach, w  am łm latorju ir 
1119 blęzcszyzn opairaooc 721 kobiet 492, a 300 
dzieoł.

BEZ Ma  TKJ W  bi un ie reałoości prar uh Kar-
pińskiego 17 jakaś nieznana kobieta porzuciła 
dzb-cko płri męskiej lfczącp około P mrssięry —  
Dziecko oddano do urzędu dziulmcowegc Za  

matką wszczęto poszukiwania. —  D ym itr G"ou, 
w łaściciel sklepu spożywczego (n i. Starozniesicń- 
ska 8u) doniosł. że wczoraj jakaś n.eznarr kobie­
ta porzuciła w jego skropię dziecko płci m ęsk ie j, 
liczące około 6 miesięcy, sarna zaś zbi. ^ a  D zko- 
ko odda.a> do uizędu dztelmeowego

U S IŁO W A Ń  fc; SAM OBÓJSTW O. Anna Emaus 
(ul. Dekerta 2 ) usiłowała popełnić samobójstwo 
w yp ija jąc większą dawkę jodyny’ . Zawezwane po­
gotow ie ratunkowe po adz.eieniu pierwsze, po­
m o ry  lekarskiej odw iozło ją  do szpitala powstech 
nego. Pow ód nsiłowanego samobójstwa nieznany.
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Mtstorja socl&llzmc Oalcjl
N itom.ast spraw a założenia partji robotniczej w zię ła  inny obroL  

W wykonaniu  ucliwTały zgrom adzenia p o jaw iła  się w N r . 13 racy  
z 7 października „odezwa do wszystkich robotnikow  w  G a lic ji , zw o ­
łu jąca  do L w o w a  na 30 października 1881 w iec r o b o n ix v O W  g a lic y j­
skich. Porządek dzienny' tego wiecu m iał obejm ow ać następujące  
sp raw y : 1. O becne położenie robotników' w  G a lic ji. 2. Powszechne  
praw o  w\ oorcze 3. Spraw a stowarzyszeń robotniczych i organ izacji 
klasy robotniczej w’ogóle, 4 Prasa robotnicza i ustawy prasowe. 
5. W niosk i delegatów'. D elegaci mieli się mandetami w yk azać  przed  
komitetem. Jako konnłet zw o łu jący  podpisali tę odezwę Antoni M an- 
kowsk-, Jozef D an iluk , Franciszek Stepek i M ichał D rab ik . Oprócz  
ogłoszenia tej odezw y w  „P racy ' rozesłał komitet w iecow y  zaprosze­
nia do różnych miast. V odpowiedzi zgłosiło się dość dużo uczestni­
ków  z p row incji i w iec zapowiada? się pom>Tślnie,

A le  wzrost ruchu socjalistycznego zaniepokoił mocno stronnictwa 
rządzące G a lic ją . N a  pojiedzem u sejm ow ego Kola polskiego posłow ie  
podnieśl’ z tego powTodu alarm  a nawet czynili nam iestnikowi hr. A l ­
fredow i Potockiemu gorzkie w ym ów ki, że to leru je  „chwast soc ja li­
styczny", zarzucając i ządowi k ra jow em u  niedołęstwo, a po licji nie- 
zdarnoćt Zarzuty' te doprow adziły  namiesi nika do najwy ższego stop­
nia irytacji.

Postanow ił on tedy pokazać, ze m e jest niedołężnym  w  tłum ieniu  
socjalizm u M ięc zam ierzone założenie partji robotniczej udarem niła  
po lic ja  przez zakaz wiecu. D y rek to r po lic ji lw o w sk ie j K rzaczkowski 
w sw y ni reskry pcie motywmwał zakaz w iecu „ze w zględu  na bezp ie­
czeństwo i dobro powszechne, przebieg bow iem  poprzednich zebrań  
robołn ików  z analogicznym  program em , niem niej poczymione dotąd 
przygotow ania do zgrom adzenia, o którern mowa, wrykazały, że za­
mierzono szerzyć niezadowolenie z istniejącego stanu rzeczy w  ko ­
nt h robotn ików  m iejskich i w ie jsk ich  i pobudzić do nienawiści prze- 
eiw zam ożniejszym  klasom

A rty k u ł „P racy “, om aw iający  ten zakaz, skonfiskowano, a rekurs  
lo namiestnictwa przeciw  zakazoyvi w iecu pozostał bezskuteczny. Je^ 
l yuy protest, ja k i się publicznie po jaw ił, b y l to zamieszczony w  „P ra -  
jy“ list A dam a D ąb row sk iego  z Krak:owa, który oświ adczył, że został

w y b ra n y  delegatem  na ten w iec przez 150 robotników  krakow skich  
i otrzym ał od meh mandat pisemny, opatrzony w  podpisy, że zatem  
w  ich imien u protestuje przeciw  zakazow i wiecu.

O  zakazie po licy jnym  komitet lw ow sk i na czas zaw iadom ił dele­
gatów, którzy w obec tego nie z jechali się w e  Lw ow ie . P rz y b y ł do 
L w o w a  fydko jeden  delegat. B y ł n ką  delegat drukarzy  krakowskich, 
zecer Józef Hopcas, k tóry  obok m andatu na zjazd  robo.m ezy otrzy­
m ał także pew ne zlecenia od k rakow sk iego  stowarzyszenia d rukarzy  
do lwmwskiego „O gn iska " drukarzy  P rzy by w szy  do L w o w a  zabaw ił 
przez 1V* godziny w  redakcji „P racy  \ Zaraz się o tem po lic ja  d o w ia ­
duje, w zy w a  Hopcasa, indagu je  go, te le g ia lu je  do K rakow a, w ysy ła  
do w iedeńskich dzienn ików  sensacyjne telegram y o schwytaniu „nie­
bezpiecznego agitatora O bcasa", słowem  robi z tego nadzwycza jn ą  Li- 
storję. ilopcas, nie czekając „dalszego postęoowania , w y jech a ł do 
K rakow a, ale D an ilu k  został skazany na grzyw nę za... m ezam eldo- 
w an ie  gościa, a szereg rew izy j zakończył te śmieszną akc ję  policy jna. 
Ó w  zaś „niebezpieczny agitator", który b y ł pierwszym  prezesem k ra ­
kow skiego „O gn iska " drukarzy , rych ło  sic w yco fa ł z ruchu robotni­
czego i w stąpił jak o  reporter do redakcd  „C zasu", gdzie zac.e^af par 
mięć krótkiego socjalistycznego epizodu sw e j młodości długoletniem  
złośliv'em  zwalczaniem  ruchu robotniczego.

Założenie partji robotniczej zostało przez po licję  udaremnione, 
ale agitacja  nie ustaw ała  i coraz lepsze p -zynosiła  w yn ik i o czem 
św iadczy ło  następne publiczne zgrom adzenie robotnicze w e Lw ow ie , 
zw ołane jeszcze w  tym samym t o k u  i zezwolone po długich pertrakta­
cjach z policją, która zm ieniła porządek dzienny, a nazw ę „wolne  
zgromac.zenie robotn ików " kazała zmienić na „ogólne zgrom adzenie  
robotn ików " i napisać, że „pod robotnikam ' należy rozumieć ręko ­
d z ie ln ik ów "; na zgrom adzenie zaś przysła ła  po lic ja  awoch kom isarzy  
i całą chmarę agentów  po licy jnych . „Czasow i wszystkich tych szy­
kan by ło  jeszcze m ało: w  spraw ozdał iu z tego zgrom adzenia dom agał 
się, b y  po lic ja  w  przyszłości utrudniała zw o ływ an ie  zebrań. V zgro ­
m adzeniu tem. które odbyło  się 4 grudn ia 1881 w  sali ogrodu m ie j­
skiego pod przewodnictwem  D an ilu k a, w zięło  udział o k o Io  1000 robot­
n ik ów  O  stanowisku robotn ików  w obee odbytego w  W iedn iu  kon­
gresu przem ysłow ców  i rękodzie ln ików  re fe row a ł D rab ik , a w  dysku ­
s ji p izem aw ia ł szereg robotników , m iędzy nimi Antoni M aikov,sk i.

^Ciąg daiazy nastąpi).



8 Nr. 221, Środą 27 września 193ć r.

C IĘŻK IE  W Y P A D K I P R Z Y  PRAC Y. Z rusz­
towania kościoła P. M arjł Ostrobramskiej spadł 
wczoraj w  południe robotnik Jan Metz. Z ciężkie- 
m i oorażeniami przcwiczibno go do czpltala. —  
W fabryce „Ferrum “ 17-letni tokarz Pyłypezuk 
porwany został przez pas transmisyjny. Ż poła- 
manemi żebram,, rękami i nogami, w stanie bez­
nadziejnym przew ieziono nieszczęśliwego do szpi­
tala.

Z PR O W IN C JI
JESZCZE JEDEN rŁCBJZTEJ.. Po przeprowa­

dzeniu lustracji w  kancelarji komornika w  Bo­
rysławiu Stan.sława Niesyty, stwierdzono brak 5 
tysięcy złotych. Komornika zawieszono w urzę 
dowaniu. Stanisław Niesyto jest „zasłużonym " na 
gruncie borysławskim działaczem. Czołowa figura 
klubu BB i  cztonek zarządu miejscowegu Strzel 
ca. W idocznie w im ię „zasług" zrobiono wyjątek 
względem N ie s jły  ponieważ dodzieja, jak spo­
dziewać należało oię, nie aresztowano.

K A T A S T R O F A  AUTOBUSOW  A. Na drodze po­
w iatowej Drohobycz--Hubicze ub. poniedziałku 
aulonus tn.jający raiinerję Dererycką zdążający 
z Borysławia do Drohobycza uległ katastrofie Ka­
tastrofa nastąpiła skutkiem nieostrożności jazdy 
rowerzysty, który jadąc na rowerze przed auto­
busem spadł pew nej chw ili z roweru i złamał no­
gę. Szofer- autobusu ostatnim wysiłkiem  skiero­
w ał w  lxfk autobus, który jedną stroną p rzech y li! 
się do fosy i przewrócił się. Z jadących na szczę­
ście nikt nie odniósł obrażeń.

N A P A D  N A  SZOSIE H ryć Karpow, lat 21 i 
Hryć D m ylrj szyn, lat 21 z  Sielca (pow Skmatj 
na szosie m iędzj Siclcem, a Mosiami w  t. zw. 
Czarnym Lesie napadu na Joska Watczera, któ­
rego pobili i zabrali mu 20 zł. i parasol. Spraw ­
ców przytrzym ano i oddano sądowi.

S IE R Ż A N T  Z A S T R Z E L IŁ  NARZECZO NĄ. —  
W  Krechowcach (pow . Stanisławów) Tad. Rupa. 
sierżant 26 p. p. ze Lw ow a zastrzelił swą narze­
czoną, Lenoię Niedzielską, lat 22. Powodem zb io- 
dni Oyło zer wianie narzeczeństwa przez N iedziel­
ską. Po czynie swym  Rupa oddał się w rece po- 
li c j i.

FA Ł S Z E R Z E  ZLO T A C H  R U B LI Jak donoszą 
z Łucka, władze śledcze w padły na trop bandy

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H
ADRIA : „Szary dom".
A PO LLO : „Dzieje grzechu'*.
A TLAN TIC : „Turbina 50.000 .
GASINO Noc w  Kairze" iRamon Novarro). 
CH IM ERA: „Dzika dziewczyna"
K O PER N IK : „Tajemnica Zoo". *
M ARYSIEŃK A: „Tajemnica Zoo".
M IRAŻ; „Obraza m ajestalu" (Vla«ta Burian). 
M UZA: „Czemp".
P a L a CE: „Córka pułku (Anna Ondra).
PAN : .Symfonja sześciu m iljonów" i rewja 
PASAŻ; .Cliarlie rat-uje Europę ,
PROM IEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoiy wdowiec**, 
RAJ. „biała truc.znu".
STY-LO \V Y : „Pająk" i rewja.
S W IT : „ W  pogoni za czarną maską".
LC IE C H a : „Królowa przedmieścia" i 'ew ja.

RADJO LW  OW SKIE
Środa 27 września

7,00-7.55: Audycja poranna z W arszawy. 9 10: Nabo­
żeństwo z ceCKwi wołoskiej we Lwowue. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05- Gramofon. 12.25 Przegląd prasy 12.33: Ko. 
munikat meteorologiczny. 12.35: Gramcnon 12.55: Dzien­
nik południowy. 11.55: Gramoton. 15.10 , Silva rerum  
15.15: Gramoton. 15.25: Komunikat gospodarczy, 15.35: 
Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Skrzynna PKO. Itj.uO: 
Gramofon. 17.00 Odczyt aktualny z W arszawy. 17.15: 
K -nrert solistów z W arszaw y . 17.55: Kecital wiolonczelo­
wy. 18.15: „Stefan Batory *. 18.40: Muzyka lekka z W ar  
szawy. 19.20: Rozma.tośoi. 19.10 Kwadrans literaaki z 
W arszawy. 19.55: Gramofon 20.15 Koncert dawnej mu
ryki z W arszawy. W  przerwie: Dziennik w.ieczomv. __
22-00: Odczyt esperancki o Sobieskim. 22.25: W iadom o  
ści sportowe. 22.40— 23.00: Gramofon,

Czw artek 28 września 
7.00 —7 55: Audycja pOTanna z W arszawy 11.57: Sy­

gnał czasu, 12.05: Gramofon. 12 25: Przegląd prasy. __
12 33: Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 
'2.55: Dziennik południowy. 14.55: Komunikat minister­
stwa opieki społecznej. 15.00 Gramofon. 15 10: „Silva 
rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komun.kat gospodar- 
^ y . 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15 15: Lw  iwski ką­
cik harcerski. 15.50: Gramofon. 10.00: Slucho-wisko dla 
Cieci. 16.50: Gramofon. 17.15: Recital śpiewaczki łotew­

skiej z Warszawy. 17.56: Gramofon. 18 15- „Radjo w  
wietlicy strzeleckiej- z W arszawy. 18.35: Koncert Ale- 

andra *Michałowsk:ego. 19.20- Rozmaitości 19 40- Fe- 
‘20 (*\. e- VVaTizawy- r Z  Butgarji do Konstantynopola". 
21 on ncen z W arszawy. 20.50: Dzienn.k wieczorny, 
ka i- nwiniKat rolniczy 21.<L; Koncert. 22.00: ‘Muzy- 
2o i 1 W arszawy. 22.25: W .adom osci sportowe.

23.00: Gramofon.

fałszerzy carskich rubli złotych, która fabryko­
wała 5 i 10-rublówki. Banda im ała swoją siedu 
bę na pogtan.czu polsko-sowieckiem w miastecz­
ku Kłeck. Podrabiane carskie ruble przypom inały 
do złudzenia monety autentyczne, jednakże zna­
cznie różniły się wagą. Fałszerze rozpowszech­
niali fa lsyfikaty przedewszystkiem na kresach 
wschodnich, a nawet wysyłali je  na czarną giełdę 
w  kraju i zagranicą.

UCZEŃ Z A B IT Y  W S K U T E K  W Y S T A W IE N IA  
G ŁO W Y  Z O K N A  W AG O N U . W  sobotę o  7.30 
rano pociągiem osobowym z Sochaczewa jechał 
do gimnaztuim do W a iszaw y 15-letni Staliislaw 
Piekaez, syn głównego montetra w  warsztatach 
Warszawa-jGłuwna Pod tunelem kolejowym  na 
ul. Tow arow ej chłopiec w ych ylił się, wyglądając 
oknem. W  tym czasie po dm g m torze jechał po­
ciąg w  przeciwnym  kierunku. Prawdopodobnie 
drawi jednego z przedziałów przeciwnego pociągu 
były otwarte, bov iern P iekscz został udedzony 
w  głowę tak silnie, że pękła czaszka, a mórg nte- 
szczętdiw ego onry^zgał ołrna i ściany wagonu Po­
moc pasażerów? była daremna. Po przybyciu po­
ciągu na dworzec policja wezwała pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz stw ierdził zgon nieszczę­
śliwego.

—  o  o o —.
Z K R A K O W A

K A T A S T R O F A  SAM O LO TO W A  N A  L O T N I­
SKU R A K O W IC K IE M  W  poniedziałek przedpo­
łudniem na lotnisku w Rakowicach zdarzyła się 
straszna kataslrcła samolotowa. W  pewnej chw ili 
przetaczano samolot „H en rio l" Aeroklubu kra­
kowskiego z hangaru klubowego do warsztatów 
drugiego putku lotniczego W  tym  czasie eskadra 
samolotów myśliY skich w j konywała nad lotni­
skiem loty ćwiczebne, przygotowawcze do lotu eto 
Rumunji, do którego start nastąpi w  sobotę z 
W arszawy. W  pewnej chw ili pierwsza trójka sa­
molotów podchodziła do lądowania. Lecący po 
praw ej stronie aparat P  7, prowadzony przez po- 
ruczn ilca Sulerzyckiego zaczepił skrzydłem o sto­
jącą maszynę Aeroklubu i uległ zniszczeniu, roz­
b ija jąc równocześnie „Henriota1' Porucznik Sule. 
rzycki wyszed.’ bez szwanku. W  chw ili, gdy sa­
mochód sanitarny spieszył na pomoc, podchodził 
do lądowania drugi samolot m yśliwski konstruk. 
cji inż. Puławskiego, pilotowany przez por. An ­
toniego Ciosmskiego. P rzy lądowaniu pilot nie 
zauważył poprzedniego wypadku i lądując zacze­
p ił prawem  skrzydłem o skrzydło samolotu P 7, 

• przyczem samolot pędzący ze znaczną szybkością 
wzniósł się. w górę, a mając urwaną lotkę, z w y­
sokości 20 m runął i zarył się przodem w ziemię.

W Y T W Ó R N IA  i aprzedai tapczanów nowoczesnych, 

oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, nóstiz stolarski, Lwów, 

Panieńska 31, w  podwórzu.

Czooki hemoroiriafne 
.,VAR!C0L“ z kogutkiem
iiiiiiHiiinMiiiHłiuiiłmiiiłHłjumuiUiiuiiuiiiiiujHiuHuiitiM

Aparat uległ zupełnemu rozbiciu, grzebiąc ąod 
szczątkami pilota. Nadbiegli z pomocą koledzy, 
wydobyli ciężko rannego Ciosińsklego z  pod gru­
zów maszyny. W  groźnym stanie przewieziono go 
do szpitala, w klórym  nie odzyskawszy przytom ­
ności zmarł o godz 2 popołudniu.

Międzynarodówka
JNisiedzenie L-iura egzekiPywy Międzynai odów- 

ki Socjalistycznej, zwołane do Paryża, (zostało te­
legraficznie edroetzone na kilka dni.

Z życia robotniczego
ZA K O Ń C ZE N IE  STRAJKU  W  P IE K A R N I 

„G R Y F "
W  poniedziałek w  godzinach popołudniowych 

nastąpiło zlikw idowanie zatargu w  piekarń. 
„G ry f" we Lw ow ie. Zarząd piekarń przyrzekł 
przestrzegać obowiązujących przepisów. Robotni­
cy wieczorem powrócili do pracy

Z SALI SAtttmU
Rozprawa przeciw E ljaszow i Guidzie o pod­

rabianie znaczków pocztowych, o czem wczoraj 
dónosilisiiiy, zakończyła się wynofeiem zasądzają­
cym na sześć m iesięcy więzienia.

Rozprawa przeciw  Józefow i Kuchy o zamor­
dowanie teścia siekierą zakończyła się wyrokiem  
zasądzającym na 15 łat więzienia.

KOM UNIKATY
K O M ITET  PPS D Z IE LN IC Y  Ł iC Z A K ó W — ZIE LO N A

(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków odbędzie się 
we czwartek 28 bm. o godzinie 7 wieczorem z refera­
tem tow. Skalana

ZE BR AN IE  P EŁN EG O  OKP I ZARZĄDÓW  D Z IE L N I­
CO W YC H  PPS  odbędzie się w  piątek 29 bm. o godzinie 
7 wieczorem w  lokalu partyjnym przy ul Rutowskiego 
23, II piętro. Na poTząuLKu dziennym darszy ciąg dysku­
sji nad zagadnieniami politycznemi i organizacyjnemi w  
dobie obecnej.

SLKRETAR.IAT H UFCA  C ZE R W O NEG O  HARCER­
STW A  urzęduje w  każdą sobotę w lokalu Dziennika 
Ludowego' od godziny 4 do 6 wieczorem.

„ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "
pl. Dąbrowskiego 1.

Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjalnośi butj angłeL 
akie ( o f i c . ) ,  o d u w i c  turystyczne, sportow e męskie i  damsKic 

oraz w -zelkie reperacje.
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne spłaty.

Reklama dźwignią handlu!

G Ą S F C F I E G O  -
usuwają doI, krwa­
wienie, s w ę d z e n ie  
i zmniejszają guzy.

-■daktor jdpow iedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Diukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Sten. Ziemiańskiego.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAM \ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyjdzie z druku w  najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA  
SG CJALIZNU w GALICJI

I N A  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami

Cc na f i f f Z P m p I . t l i  a 4 z ł .  D o  n a b y c i a  w administracji „N ap rzod u -
z przesyłką po leconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

A * # '  W y s y ł k a  t j l k o  z a  g o t ó w k ę ,
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